
Nr. 38. Warszawa, dnia 6 (18) Września 1897 r. Rok XVII.

TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I
Prenumerata „Prawdy“

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 

rocznie rs. 8, z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kop. 50, rocznie rs. 10.

Adres: Nowogrodzka Nr. 31).
• •

Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty oa 1 ao 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują; Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych.

Sprzedaż pojedynozyoh numerów po k. 20 w Warsza
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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Szan. Abonentów kwartalnych pro
simy o odnowienie przedpłaty.

-e’’ POLITYKA.

NA KUBIE.

o długiem milczeniu, przorywa- 
nem tylko doniesieniami o liczbie 
chorych żołnierzy hiszpańskich 

i liczbie wziętych do niewoli powstańców, 
o środkach polityczno-policyjnych prze
ciwko przestępcom przez rząd Alfon
sa KIIII schwytanym i środkach wojen
nych przeciwko bandom nieprzestającym 
niepokoić armii i wiernych poddanych 
króla katolickiego — telegraf przyniósł 
nareszcie wiadomość o wypadku na placu 
boju: warownia Yictoria de las Tunas, 
we wschodniej części wyspy, d. 30 sierpnia 
wpadla w moc buntowników^ W Hiszpa
nii wywołał ten telegram: gniew, smutek, 
rozczarowanie. Po trzech latach walki,
zasilanej coraz to nowymi ładunkami ży
wego i martwego materyału wojennego, 
pomimo liczebnej i taktycznej przewagi, 
jaką daje nagromadzenie najmnioj 100,000 
wojska z odpowiednią artyleryą, pomimo 
zapowiedzi i obietnic i zdawkowej sławy 
wodza, pomimo tylu ciężarów poniesio
nych i w ludziach i w pieniądzach przez 
kraj macierzysty — powstanie trwa, trzy
ma się, żyje i jeszcze odnosi zwycięztwa, 
tak wymowne, tak rząd prawidłowy 
prawdziwie hańbiące, jak zdobycie waro
wni przez siłę, którą on narodowi swemu 
za hałastrę awanturniczą uważać każę. 
Nie, tego nio przewidywano w r. 1894, 
gdy pierwsze posiłki zbrojne odpływały 

na zbuntowaną wyspę. Słynny wał strate
giczny gen. Weylera okazuje się szere
giem babek z piasku, robionych przez 
dzieci, a jego sława jest równie śmieszną, 
jak jego zapewnienie po klęsce, że wyru
sza już w pole i utracono stanowisko nie
zawodnie, w jednej chwili, od jednego za
machu odzyska.

Powstańcy kubańscy nie wzięli waro
wni ani zdradą, ani nagleni zaskoczoniom: 
od 14 sierpnia oblegali ją prawidłowo, 
odcięli od okolicy, robili podkopy, sypali 
szańce, ustawiali armaty, z armat tych 
walili, aż ostatecznie działaniami swomi 
sprowadzili jej poddanie się, w chwili 
gdy już nie miała ratunku i nie poddać 
się nic mogła — nie mając zgoła pola na 
śmierć behaterską. Oddziały powstańczo 
działały zupełnie tak, juk prawidłowe 
wojsko, i gdyby charakter ten wystar
czał do uznania za stronę wojującą — już- 
by nawet dyplomacya za prostych bunto
wników uważać ich nie mogła. Na rozsą
dek i namiętność polityczną Stanów Zjcdn. 
Ameryki północnej wypadek, który spo
tkał Victorię, wpłynął podniecająco. Mo
żna przewidywać nowo wrzenie, dociera
jące do gabinetu w Białym Domu, a za
nim się ożywi kapitol waszyngtoński, lu
dzie robiący zawczasu politykę kongreso
wą, nie zaśpią gruszek w popiele. Kuba 
ma w Unii wielu przyjaciół czystych, któ
rzy pragną dla niej i tylko dla niej, lep
szego życia przez wolność; ma jeszcze 
więcej przyjaciół interesownych, którzy 
jej to lepsze życie zapewnić pragną tylko 
w zespoleniu z wielką rzeczą pospolitą,sto
jącą na straży zasady Monroego ,,Ame
ryka dla Amerykanów.“

Powstanie może mieć jeszcze koleje nie
szczęsno i zakończyć Bię klęską, po której 
nastąpi spokojno panowanie hiszpańskie 
na wyspio znowu przez jakie lat dzie
sięć. Nie będzie to rozwiązanie kwestyi: 
będzie tylko jej odwleczenie aż do na
stępnego wybuchu i starcia. Potrzebaby 
przypuścić wystąpienie nowych jakichś 

czynników, aby uwierzyć w rzeczywiste 
trwało już uspokojenie samą przewagą 
oręża hiszpańskiogo i idącą za nim mą
drością polityczną Hiszpanii. W samej 
ludności musiałby się odbyć proces wyja
łowienia, duchowy przewrót, w którym 
zamarłyby wszystkie dzisiejsze żądzo wła
snego bytu, własnych instytucyj, niezale
żnych od organizacyi państwowej kraju 
macierzystego—pragnienie i potrzeba sa- 
moistnośoi i samorządu w najczystszem 
słów tych pojęciu. Takiego przewrotu 
mogłaby dokonać cała jedna warstwa spo
łeczeństwa kubańskiego, stojąca na jego 
czele, idąca przodem jako arystokracya 
rodowa, dworska i przemysłowo-kupiec- 
ka, gdyby odtąd natura ją tylko wyposa
żała w rozum, talent, wytrwałość, odwa
gę, w duchową dzielność, w cywilizacyjną 
sprawność, w polityczny rozsądek i zdol
ność, i pozwoliła jej tymi przymiotami re
sztę społeczeństwa, niższą i nieudolną, in
teligencję, wydającą z siebie powstania, 
przygnębić. Przypuszczenie takie jest 
sprzeczno z naturą. Słońce świeci dla 
wszystkich i wszędzie wywołuje życic, 
a każdy grunt demokratyczny jest od swej 
antytezy żyzniejszym.

Domyślać się też takiej zmiany błogo
sławieństw w madryckim koszu darów po 
uśmierzoniu powstania czekających Ku- 
bańczyków, żeby od nich prysły odrazu 
marzenia o udzielności — nio będzie ża
den człowiek zo zdrowym rozsądkiem. 
Ducha nie zgasi ani owa ręka klas wyż
szych, zapalająca oportunistyczńo świecz
ki zbawienia, ani prąd wolności urzędo
wej, wiejący z Madrytu. Prawo rozwoju 
raczej przewidywać nakazuje wzmocnie
nie się dążności, występujących w peryo- 
dycznych powstaniach. Zatem oderwanie 
się od Hiszpanii pozostanie hasłem przy
szłości. Oczywiście, Hiszpania przeleje 
pierwej potoki krwi, zanim pozwoli rze
czywistości na spełnienie się pod takicm 
hasłem. Z drugiej strony znowu Stany 
Zjednoczono nie wyrzekną się nigdy my
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śli przyjęcia w siebie „Perły Antyllów1': 
jest to również marzenie powszechne ca
łego wielkiego społeczeństwa polityczne
go. Według logiki, która, chociaż nie rzą
dzi czynami ludzkimi, rządzić przecież 
musi myślami, przyszłość rozpali nową 
walkę, a w niej Stany Zjednoozone wyra
źnie już stojące po stronic Kubańczyków. 
Hiszpania będzie miała za sobą — prócz 
siebie samej, prócz swogo stronnictwa na 
Kubie, jeszcze i dyplomaoyę europejską, 
która, Kubę politycznie za terytoryum eu
ropejskie uważając, legitymizm swój do 
Ameryki przeniesie. Z dziejów wewnętrz
nych Kuby może się wywiązać starcie 
dwóch światów. Są to sprawy bardzo mo
że jeszcze dalekie, ale zarody ich tkwią 
już w chwili obecnej i rzucają się w oczy.

Tyćzien polityczny. Królestwo włoscy pożegnali 
swego gospodarza d. 11 b. m. i nazajutrz zrana ce
sarz Wilhelm z Ilomburga wyjechał na Węgry do 
Totis pod Komornem, na wielkie manewry wojsko
we i wielkie polowanie w okolicy. Dotychczas nie 
było jeszcze toastów, któreby telegraf za godne 
rozgłoszenia uznał. W poniedziałek, a może już 
i w niedzielę, 19 b. m., zjedzie gość cesarza Franci
szka do Pesztu, który przygotował mu wspaniałe 
przyjęcie. Węgrzy zawsze mile patrzyli na Niem
ców po za swemi granicami; przedlitawczycy nie
mieccy maję w nich przyjaciół, a A. fr. Presie nie 
bez zasady wykazuje, że jedni tylko Niemcy i Wę
grzy w całej monarchii austryackiej są szczerymi, 
bezwarunkowymi zwolennikami trójprzymierza.

Pokój napotyka na ciągłe przeszkody ze strony 
Niemiec, mających prawdopodobnie jakieś ukryte 
cele. Nareszcie zgodzono się na kontrolę, która nie 
będzie tak poniżającą, jak pierwotuie projektowa
na. Sami Grecy chcą ją przyoblec w szatę prawo
dawstwa izbowego. Rząd stara się wyjednać prawo 
bezzwłocznego powrotu do Turcyi dla tych, którzy 
W niej siedzieli z chciwości, potrzeby lub wypadku. 
Kwota kosztów wojennych 4 i pół mil. f. ma być 
ostatecznie ustaloną na cztery. Na Krecie admira
łowie chcieli już znieść blokadę, ale im rządy nie 
pozwoliły. Narodowcy kreteńscy gotowi są już pod
dać się Turcyi. W Stambule sądy sułtańskie skazały 
345 młodoturków na wygnanie lub więzienie. Sułtan 
politykę urozmaica sobie operetką i piosenką. Ks. 
Chimay, cygankę z męża, zamówił już na szereg 
przedstawień w lldiz-Kiosku.

Sejm przedlitawski zwołany na 23 b. m. Niemcy 
odgrażają się, że nie pozwolą na żadne skrępowanie

19)
W. DOROSZEWICZ

Na Sacłialin.

XXXVII.
^Słowo aresztanckie.“

B
^jtoż nio idyszał o .słowie aresz- 

tanckiem,' którego skazańcy po- 
ą£| no tak dotrzymują, jak my nie 
potrafimy dotrzymać swego słowa „hono
ru-?

Komu nie zdarzyło się słyszeć opowia
dań o katorżnikaoh, których wypuszcza
no z więzienia pod „słowem aresztano- 
kiem“ i którzy zawsze wracali akuratnie 
co do godziny i minuty?

Cóż to j est?
Czy istotnie człowiek, pozbawiony 

wszystkiego, tak ceni zaufanie, które mu 
okazują, tak niem się przejmuje, że za 
nic w świecie nie odważy się go nadużyć?

A może to jedna z legend, stworzonych 
przez umysły romantycznie nastrojono, 
legend o katordze, których masa krąży 
po świecie?

Siedziałem przy „starym sybiraku," 
który przeszło 20 lat przebył na Syberyi, 

swobód i obostrzenie regulaminu, chociażby do u- 
padłego walczyć mieli; prawica znowu chce cho
ciażby 50 godzin siedzieć bez przerwy, aby tylko 
porządek zaprowadzić. Obie strony przy etatowej 
liczbie 425 posłów Izby deputowanych są do siebie 
w stosunku 215 do 210; ubytki przez śmierć i choro
bę mogą stosunek ten uszczuplić jeszcze bardziej 
na niekorzyść prawicy, a nawet zupełnie odwrócić. 
Wyjścia innego nie ma, jak i nie było— tylko przez 
karczmę, na jaką już raz zamieniono Izbę prawo
dawczą. i rozwiązanie, którego p. Badeni nie uni
knie, jeśli chce na stanowisku wytrwać.

Na Kubę wysyła Hiszpania w październiku 20 ty
sięcy świeżego wojska. Od początku pewno już ze 
200,000 stało w szeregach rządowych, z wliczeniem 
i tych już teraz wyprawianych. Pod Victorią po
wstańcy strzelali z dział dynamitowych, straszli
wych, wynalazku amerykańskiego.

W Urugwaju władzę po zamordowanym jeszcze 
jeszcze w sierpniu Borda objął prezes senatu, Gue- 
stias. Powstańcy, tegorocznego autoramentu, otrzy
mali od rządu i Izb w Montevideo ustępstwa, które 
ich uspokoją. Przyjęli je z góry, boje rządowi sami 
narzucili. Montevideo ocalało kosztem tych u-
stępstw.

W Stanach Zjednoczonych w Colerame pod Haz- 
leton, w kopalniach, wybuchło bezrobocie. Miejsco
wy szeryf kazał strzelać milicyi do tłumu. Za ten 
gwałt uwięziono go i oddano pod sąd, a wraz z nim 
102 jakichś radców deputowanych dostało się do 
więzienia. Dwadzieścia kilka trupów legło na placu. 
Robotnikami są głównie Polacy, Niemcy i Włosi.

cyB.- ____
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KROHIKA POZHOSK1.

Włości rentowe. — Stosunek liczebny osadników 
narodowości polskiej do innych. — Różne kategorye
„sprzedawczyków/ — Ich obrońcy.—Warunki eko
nomiczne a poczucie obywatelskie. — Zasługi rze
czywiste i przypadkowe. — Włościanie. — Z kroniki

la ,,tav-l
działalności hakatystów. 

iejednokrotnie już pisaliśmy o 
działalności kolonizacyjnej Niem

. _.,,eów w celach germanizacyi lu 
dności polskiej. Obecnie mamy pod ręką 
dane (z Dziennika Poznańskiego), któro za
sługują na uwagę. Dotyczą one trzech in 
stytucyj, pracujących około szerzenia 
niemczyzny w Wielkiem Księztwie Po

był naczelnikiem katorgi nerczyńskiej. 
Umyślnie skierowałem rozmowę na te
mat „słowa areBztanckiego.-

— Słowo „warnackie"—chcesz pan po
wiedzieć. Czy ono istnieje? O, panie, to 
wielka sztuka, słowo „warnackie." Opo
wiem panu, jaki się ze mną zdarzył wy
padek. Byłem naczelnikiem w Nerczyń- 
sku. Ludzi dużo, i to wszystko nie w cie
mię bici, doświadczeni, wytrwali. Sło
wem — mistrze katorgi. Cha, cha! A kon
wój nasz jaki! Mając czterech tylko do
zorców, muszę dać radę 200—300 skazań
com. Sam się dziwię, jak istnieć mogłem. 
Jakby pogromcy zwierząt w klatkach. 
I oto naraz w takich warunkach przysła
no mi jeszcze partyę, złożoną z 800 ludzi. 
„Proszę pokwitować i zabrać/ Co ja z ni
mi pocznę? Po prostu głowa pęka! Naj
pierw wszystkich rozkułem Zebrałem 
gromadę. „Słuchajcie, dyabli —mówię — 
czy mogę was trzymać poił słowem war- 
nackiem? — Dajemy! — wołają.—A więc 
pamiętajcie! Ani kajdan, ani konwoju, 
swoboda zupełna! Ale niech-no coś się 
zdarzy — wszyscy będą odpowiedzialni. 
Wszyscy za jednego i jeden za wszyst
kich. Zrozumieliście? — Proszę nam zau
fać!"

Dobrze! Głową całej tej partyi, brylan
tem naturalnym, cha, cha, trzeba panu 
wiedzieć, był Paklin. A kto to był Paklin, 
proszę każdego sybiraka spytać, opowie 

znauskiem, Prusiech Zachodnich i Wscho
dnich — dwie państwowe i jedna prywa
tna. Bezpośredniem ich zadaniem jest, jak 
wiadomo, rozdrabnianie wielkiej własno
ści ziemskiej i osiedlanie na niej koloni
stów Niemców. O rezultatach działalności 
komisyi kolonizacyjnej czytelnicy już się 
dowiedzieli dawno na tom miejscu. Zaku
piła ona około 100,000 hektarów ziemi, 
wydała z funduszu stomilionowogo około 
3/4 i w stosunku do tych kosztów oraz za
biegów i wysiłków, zrobiła niewiele, bo 
w ciągu dziesięcioletniego istnienia zdoła
ła osiedlić niespełna 2,000 kolonistów.

Druga instytucya pokrewna, komisya 
generalna, zrazu nie wypowiadała wyra
źnej walki żywiołowi polskiemu i nawet 
w gruncie rzeczy dzisiaj nie ma ona dąż
ności programowo wrogich. Ale oto wy
dano tajno rozporządzenie, które ograni
czyło procent osadników polskich, korzy
stających z renty. Tym sposobem nasze 
instytucye parcelacyjne są pozbawione 
prawie zupełnie pomocy komisyj gene
ralnych.

Pruskie ministeryum rolnictwa ogłosiło 
w Reiehsanzeigerze rezultat dotychczaso
wej działalności owych komisyj. Istnieją 
one: w Bydgoszczy, Królewcu, Wrocła
wiu, Kassel, Dusseldorfie, Frankfurcie 
nad Odrą, Hanowerze. Merseburgu i Mu 
nastorze. Działalność ich objęła następu
jące prowineye: W. Ks. Poznańskie, Pru
sy Zachodnie i Wschodnie, Pomorze, 
Brandenburgię, Szlązk, Saksonię, Szlez- 
wig i Holsztyn, Hanower, Hosyę i Nasau- 
zę, Westfalię, Nadrenię iksięztwo Hohen
zollern. Najliczniejsze siedziby rentowe 
zakładają komisye generalne w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusiech Zachodnich. Licz
ba dóbr, któro od r. 1891 do końca 18 *6  
zamieniono w Prusiech na siedziby rento
we, wynosi 700, obszaru 168,799 h., w tem 
67,293 h. gruntów rozparcelowanych.

Wykaz urzędowy nie podaje dokładnie, 
ile z tego obszaru przypada na obie dziel
nice polskie. W przybliżeniu jednak mo
żna to obliczyć z narodowości osadników 
rentowych. W r. 1896 utworzono 86/ no
wych siedzib oraz zakupiono 300 od sąsia
dów. z tych wszystkich (1,167) jest: 589 
w rękach ewangelików. 577 w rękach ka
tolików, nadto jedną osadę kupił menoni- 
ta. Pod względem narodowości osiedlono 
w r. 1896 razem: 750 Niemców, 345 Pola
ków, 53 Mazurów, 17 Czechów, 1 Szwaj
cara i 1 Amerykanina.

panu. Była to znakomitość na Syberyi. 
Znakomitość — niczem Patti! — I tutaj 
pułkownik sam się zaśmiał z tego poró
wnania.

— Cóż, ona żyje?
— Kto, Patti? Żyje.
— Ach, stary dyable! Przyznam się, nie 

słyszałem jej nigdy. Nie była w naszych 
stronach. Inni przyjeżdżali, dawali kon
certy, ale ona nio zaszczyciła nas. Ale od 
katorżników i innych słyszałom, że ładnie 
śpiewa U nas przecież różni ludzie bywa
ją, cha, cha! Otóż powiadają, że ona po
prostu jak słowik. Paklin także swogo ro
dzaju Patti — słowik leśny. Po prostu 
„słowik zbój." Dziewięćdziesiąt sześć mor
derstw popełnił, raczej tyle mu dowiedzio
no A przecież tajga wielka! Przytem 
względom Paklina tajny rozkaz: „Pilno
wać, jak oka w głowie.■*  Ale oto upłynęło 
kilka dni i Paklin uciokł. Poszukiwania, 
gonitwy — nic nie wiadomo. Trzeba coś 
radzić!

— Kazałem zebrać całą gromadę. Przy
jeżdżam. Gniew mię ogarnął, zdaje się 
wszystkich bym pozabijał. Nagle taka 
przykrość! „Ach, wy, mówię, tacy owacy, 
a słowo gdzie? Słowo honoru? „Warnac
kie" słowo, łajdaki!" I naturalnie łajałom 
przytem co się zmieści. Sam nie mogłem 
wyjść z podziwu, skąd się brały takie wy
razy. Słownik! Koncert! Potem ze dwa 
miesiące łajać nio mogłem; wyrazów za-
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Ogólny rezultat działalności komisyj 
generalnych od r. :8bi—1896 jest taki: 
Nowych siedzib utworzono 4,553, a nadto 
zakupiono od sąsiadów 1,836 siedzib; 
z tych jest w rękach ewangelików 3,417, 
katolików 2,759, żydów 6 i menonitów 6. 
Podług narodowości liczba osadników 
rozdziela się w ten sposób: Niemców 
3,983, Polaków 1,975 Litwinów 66, Mazu
rów 142, Czeczów 17, Austryaków 2, 
Szwajcarów 2 i Amerykanin 1.

Z pomocą komisyi generalnej pospie
szył „Landbank," utworzony r. 1894, na
rzędzie działalności hakatystów. Kupił 
on do końca 1896 r. 15 dóbr, obejmujących 
67,950 mórg., z których 24,000 rozparcelo
wał. Bank utrzymuje, iż zarobił w jednym 
roku 356,506 marek, akcyonaryuszom zaś 
dał 7% dywidendy. Podobno na owych roz
parcelowanych dobrach nic widać jakoś 
kolonistów, pomimo uderzających w oczy 
reklam z rysunkami, rozrzucanych wszę
dzie obficie. Między innymi środkami 
przynęty instytucya ta ogłasza, iż w Kar- 
bowic znaleziono znaczne pokłady jakiejś 
szczególnej gliny o własnościach cudo
wnych i że powstaje tam wielka fabryka 
kafli i porcelany.

Od chwili gdy organizacje kolonizacyj- 
ne niemieckie rozpoczęły swoją działal
ność datuje się piętnowanie publiczne 
szlachty polskiej, sprzedawczyków, któ 
rych tak wybornie scharakteryzował p. 
Rabski w swojej sztuce p. t. .Przebłaga
ny." Odstępców tych możnaby podzielić 
na kilka kategoryj. Jedni,żyjący nad stan 
i bawiący się w politykę pod pozorem do
bra ogólnego, a w gruncie rzeczy ubiega
jący się o stanowisko odpowiednie dla 
siebie. Inni — wyzuci z wszelkiego poczu
cia obowiązków społecznych i narodo
wych, sprzedają swe majątki, zupełnie o- 
bojętni na opinię publiczną, po prostu dla
tego, że im komisya dobre ceny daje. 
Wreszcie jeszcze inni—zrozpaczeni, którzy 
nie mają już żadnego sposobu wyjścia 
i muszą zginąć. Ci ostatni może tylko za
sługują na jakie takie pobłażanie. A je
dnak są u nas publicyści, którzy całą 
szlachtę poznańską biorą w obronę. Nie 
widzą oni w tej warstwie społecznej ani 
niedołęztwa, ani życia nad stan, ani lek
komyślności, ani wreszcie zaniku poczu
cia obywatelskiego. Przeciwnie — tym, 
którzy się ośmielają czynić takie zarzuty, 
wytykają przesadę, a nawet złą wolę.

Niewątpliwie, wychodząc ze stanowiska 

brakło, wszystkie zużyłem. Cha, chał Wy
brałem z gromady najpokaźniejszego. 
Widzę, poważny mężczyzna, broda po pas. 
Chodź-no tutaj. Ogolić pół głowy! Prawo 
w tej materyi mówi niewyraźnie. Powie
dziano: „pół głowy," a golą zwykle pół 
czaszki. Ale tutaj, sam pan zrozumie ta
ki wypadek nadzwyczajny. Powiedziano 
„pół głowy," więc i kazałem ogolić pół 
głowy; tj. pół czaszki, brew, jeden wąs 
i pół brody z jednej strony, barn się prze
raziłem, gdym zobaczył, co z tego wyszło. 
Istotnie, coś takiego, że patrzeć strasznie. 
Niema podobieństwa do człowieka. Kaza
łem mu się odwrócić twarzą do gromady: 
„Patrzcie. Jeżeli w ciągu trzech dni Pa
klina nie będzie, wszystkich tak ogolę!"

— No, i cóż?
Sybirak zamilkł i po chwili zakończył 

jakimś tonem uroczystym.
— Po trzech dniach donoszą mi: .Are

sztanci przyszli; chcą się widzieć." Wy
chodzę. Patrzę, stoi coś śród nich, coś po
twornego, nieludzkiego. „Kto to?" - py
tam. — „Paklin!" Twarzy rozpoznać nie 
można. A przecież dobrze go znałem. .Czy 
rzeczywiście — pytam—jestes Paklin? 
Może innego przyprowadzono?" —„Nie!— 
rzeknie mi na to — ja jestem ten sam." 
Głos i postać istotnie jego. Potem, gdy 
się wyleżał, a twarz przyszła do stanu 
normalnego, można było poznać, że to on 
jest istotnie. „Za cóż wy go tak?" — py-

i tam. — „A to — odpowiadają — za nie- 
' winnego, którego ogolono. Gromada zmu- 
I siła go, żeby dotrzymywał słowa warnac- 
I kiego i innych nic narażał!" Oto, co jest 

słowo warnackie!
— No, i cóż Paklin?
— Bito go, a potem, gdy po chłoście 

I wyzdrowiał, wysłano na Sachalin Ale nie 
' doszedł. Uciekł w chwili, gdy aresztantów 
I wyprowadzano ze statku na brzeg.
i W głosie starego sybiraka oz wała się 

nóta jakby zadowolenia z zuchwalstwa 
I Paklina: „Oto przynajmniej wstydu sobie 

nie zrobił!"
— Gały Sachalin pod grozą trzymał. 

Aż nareszcie w tajdze tubylec go zastrze
lił. Płacą przecież za to pięć rubli, jeżeli 
zbiega żywego przyprowadzi. Trzy —je
żeli martwego przyniesie. I oto polują 
w tajdze na „tygrysa dwunożnego." Ale 
pięciorublówki za prawdziwego -tygry
sa" nikt nio otrzyma, bo do takiego my
śliwy nawet zbliżyć się boi. Żywy się pod- 
daje tylko jakiś lichy warnaczyna. War- 
nak, rzeczywisty „tygrys" nigdy się nie 
podda. Przywiózł tedy myśliwy Paklina 
martwego i trzy ruble otrzymał.

Oto, jaki był okaz!
'* *

Takie jest słowo „warnackie."
i Wszelkie opowiadania o jakiemś nad- 

zwyczajnem rycerskiem traktowaniu togo
I słowa, jest bajką wierutną.

ogólnych zjawisk ekonomicznych, można 
do pewnego stopnia znaleźć okoliczności 
łagodzące, ale tylko co do lekkomyśluości 
i życia nad stan. W ostatnich latach wła
sność ziemska w W. Ks. Poznańskiem co
raz mocniej jest zagrożona; ale to dotyczy 
zarówno właścicieli Polaków, jaki Niem
ców; nawet ci ostatni bywają nieraz 
w krytyczniejszych warunkach Na to 
wszystko wpływają przosilenia i wstrzą- 
śnienia ekonomiczne na całej kuli ziem
skiej. Ale podczas gdy śród rolników 
Niemców przosilenie ekonomiczne jest 
tylko ruiną materyałną pewnej grupy lu
dzi. którzy wyparci z roli, pierwej czy pó
źniej znajdą sobie inno środki istnienia 
i pod względem społecznym nie poniosą 
klęsk moralnych — Polacy ziemianie, do
tknięci niepowodzeniem okonomicznem, 
tracą pod nogami nietylko rolę, lecz 
i grunt polityczny, niosą z sobą klęski na
rodowościowe. Zrozumiał to ongi wybor
nie Bismarck i okres klęsk ekonomicz
nych śród ziemiaństwa uznał za bardzo 
odpowiedni do akcyi przeciwko narodo
wości polskiej.

Otóż tutaj nie można szlachty polskiej, 
sprzedającej swe majątki komisyi kolo
nizacyjnej, usprawiedliwiać ogólnemi zja
wiskami ekonomicznemi. Po za tą sferą 
zjawisk trzeba zawsze pamiętać o wyjąt- 
kowom położeniu politycznem, o koniecz
ności obrony kosztem największych ofiar 
i wysiłków, kosztem nieraz zaparcia się 
swoich potrzeb osobistych. Sprzedaż ma
jątków bywa nieunikniona, ale zawsze, 
nawet zdecydowawszy się na nią, można 
uniknąć komisyi kolonizacyjnej. O tem, 
niestety, znaczny procent szlachty po
znańskiej nie pamięta i nie chce pamię
tać. Obrońcy jej utrzymują, iż ogromna 
większość spełnia swe obowiązki bardzo 
sumiennie i broni się świadomie przeciw
ko naciskowi germanizmu. Oby tak było 
istotnie!

Tem tylko można się trochę pocieszyć, 
że w ostatnich czasach dobra nie przecho
dzą już masowo w ręce niemieckie, jak to 
dawniej bywało. Ale i tutaj zjawisko to 
nie jest, niestety, zasługą szlachty w ca
łej rozciągłości, lecz przyczyną niepowo
dzenia komisyi kolonizacyjnej, której ra
chuby i plany napotkały więcej przeszkód 
etnograficznych i kulturalnych, niż odpor
ności obywatelskiej żywiołu polskiego. 
Zresztą ci najbardziej zagrożeni i najbar
dziej wyzuci z poczucia obywatelskiego, 

którzy mieli sprzedać ziemię, już ją sprze
dali. Tym sposobem w stosunku do ogółu 
ziemiaństwa zwiększył się procent odpor
niejszych; ale tu znowu odporność ta 
w znacznej mierze nie wynika z uświado
mienia potrzeby zwalczania germaniza- 
cyi, lecz stąd, że ludzie ei, stojąc na mo
cniejszym gruncie materyalnym, nie ozu- 
ją konieczności sprzedawania ziemi.

Zapewne, jest gromadka takich, którzy 
cierpiąc niedostatek, z zaparciem się 
swych potrzeb stawią odważnie i wytrwa
le czoło nawale germańskiej. Obrońcy je
dnak szlachty poznańskiej, którzy zarzu
cają stronność krytykom joj czynów, sa
mi są stronni, bo ową niewielką grupę 
prawdziwych obywateli kraju, szczerze 
kochających swą narodowość, usiłują po
mnożyć, wciągając do swych szeregów 
także i niegodnych synów ziemi rodzimej. 
Ci właśnie obrońcy podnoszą pod niebio
sa „zasługi obywatelskie" takich panów, 
jak Stefan hr. Kwilecki zDobrojewa, któ
ry nabył od Niemca dobra, wynoszące 
4,000 morgów. Jak to czasem dziwnem 
zrządzeniem, a raczej ironią losu, chodząc 
dobrze koło własnych interesów, mając 
zmysł praktyczny i pieniądze, można stać 
się zasłużonym obywatelem kraju, doko
nać czynów doniosłości społecznej!

Stosunkowo najlepiej dziś stoi w W. 
Ks. Poznańskiem drobna własność ziem
ska, włośoiańska. Niektórzy, zawistni, 
ohcąo wywyższyć szlachtę pod względem 
czynów obywatelskich, wręcz odmawiają 
ludowi świadomości w walce z germani- 
zmem i całą tę jego odporność materyal- 
ną składają na karb warunków ekonomi
cznych Niewątpliwie lud ma tę wyższość 
nad szlachtą, pod względem trwałego by
tu, że nie jest tak jak ona zadłużony, że 
mając mniejszo potrzeby i posługując się 
wła8nemi siłami roboczemi, łatwiej może 
istnieć, nawet pomimo ogólnych przesi
leń ekonomicznych. Ale nie należy o tem 
zapominać, że lud poznański umie być so
lidarnym w życiu spoleeznem, że chętnie 
się garnie do kółok rolniczych, a nawet, 
powiedzmy ze wstydem, nieraz chętniej 
niż szlachcic bierze książkę lub gazetę do 
ręki! Chłop jednak nie przoduje i nie mo
że dziś przodować w walce z germaniza- 
cyą, o ile chodzi o wywłaszczenie i dlate
go szlachta, jako posiadająca przeważną 
część ziemi, powinna usilnie walczyć z za
gładą, bo słusznie ktoś powiedział, że je-

Dla katorżnika byłoby to zanadto sen
tymentalne.

Słowo „warnackie" — to słowo arteli.
Jest ono dotrzymywane z obawy, ażeby 

za winnego nie ucierpieli inni niesprawie
dliwie.

— „Niesprawiedliwie."
To najstraszniejsze słowo na katordze.
Ludzie ci dźwigają tak dużo cierpienia 

zasłużonego, że nie mają sił, ażeby znieść 
najmniejsze niezasłużone.

Kara .sprawiedliwa," najcięższa, chło
sta, chociażby śmierć nawet, wymierzona 
rzeczywiście winnemu, nie oburza nikogo.

Ale każda niesprawiedliwość, choćby 
najmniejsza, zagraża życiu tego, kto ją 
popełnił.

Zmniejszenie porcyi chleba o pół funta, 
zamknięcie do kozy choćby na pół godzi
ny człowieka niewinnego, wrogo usposa
bia do wykonawcy tej kary całą turmę.

Ludzie, którzy sami naruszyli prawo 
i ciężką ściągnęli na siebie karę, żądają, 
ażeby nio naruszali prawa ci, którzy ich 
karzą

Opowiadali mi naoczni świadkowie ka- 
źni trzech zbiegłych we Władywostoku: 
Huńka, Drozdowskiego i Orłowa, którzy 
zabili i zrabowali marynarza francuskiego.

Do wykonania wyroku wybrano trzech 
katów, którzy na to się zgodzili za szklan
kę wódki, zwykłą normę zapłaty w takich 
razach. 
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den dwór szlachecki (jako placówka) wię
cej znaczy, niż sto zagród chłopskich.

Na zakończenie kroniki niniejszej mu
si my podać kilka drobnych, lecz dla ży
wiołu polskiego bardzo ważnych faktów 
z najświeższej działalności hakatystów: 
Polakom — urzędnikom i robotnikom ko
lejowym—jak donosi Schlesische Zeitung— 
ponownie przypomniano zakaz mówienia 
z sobą po polsku podczas pełnienia obo
wiązków, pod grozą pozbawienia zarobku. 
A oto drugi fakt: Magistrat i rada m. Wro
cławia wyznaczyli dla powodzian 100,000 
marek, ale z zastrzeżeniem, żeby sumę tę 
użyć tylko dla obwodów regencyi wro
cławskiej i lignickiej. Obwód regencyi o- 
polskiej wykluczono zupełnie, gdyż tam 
mieszkają Polacy Wreszcie trzeci fakt 
ucisku: W Potulicach pod Nakłem (Po
znańskie) ks. kapelanowi Budziakowi za
kazano udzielania dzieciom religii, pod 
tym pozorem, że ksiądz nie pełni publicz
nego urzędu duchownego. W razie złama
nia zakazu grozi mu kara 150 marek lub 
areszt dwutygodniowy.

Jeden z organów hakatystów w Berli
nie, Deutnche Warte, okropnie się oburzył 
na wieść o projekcie utworzenia central
nego związku przemysłowców polskich. 
Proponuje tedy „zuchwalstwu" temu po
łożyć koniec w sposób następujący: „Trze
ba Polaków zapytać, czy chcą zostać Niem
cami, czy też nie? W razie ostatnim niech 
sobie wywędrują. Bądź co bądź należy ich 
uprzedzić, że każde wystąpienie, jako Po
laków, będzie bezwarunkowo stłumione." 

et.

-+♦+-
Z świata głodu i biedy: zwiększenie ceny chleba. — 

Handel dziećmi z Wioch.

d dwóch tygodni dwie pieśni 
brzmią w prasie francuskiej: jedna 
głośna, pocieszna nawet, z powo

du niedawnych zdarzeń, druga cicha 
i niewesoła, a przytem uparta: o podroże
niu chleba. Ostatnie zajście, już od dość 
dawna zapowiadane, zaniepokoiło szero
kie koła.

Przyczyną ogólną jest zmniejszenie u- 
rodzaju zarówno we Francyi, jak i za gra
nicą. W niektórych okolicach francuskich

Wtedy jeden ze skazanych, gdy kolej 
na niego przyszła, zawołał:

— A mnie za co? Ja przecież nie zabi
jałem!

Wtedy nawet i ci trzej gentlemani, któ
rzy się zgodzili wieszać za szklankę wód
ki, zadrżeli i wykonali swoją czynność 
odwróciwszy głowy i starając się nie pa
trzeć na skazańca.

Ta właśnie nienawiść, wstręt, strach 
katorgi wobec „niesprawiedliwości" wpły
wają na dotrzymanie słowa „warnac- 
kiego."

Bezterminowi, „dwudziestoletni" — 
ta arystokracya katorgi, przechowująca 
i przekazująca jej trądycye i porządki — 
surowo przestrzega dotrzymywania słowa 
„warnackiego"; baczy na to, ażeby jaki 
krótkoterminowiee, „czaldon," nie nadu
żył słowa, danego przez artel:

— Tobie, ty taki, owaki, nici Pobędzicsz 
lat cztery w ciężkich robotach i jazda na 
osiedlenie; a my całe życie cierpieć musi- 
my, jeżeli naszemu warnackiemu słowu 
wierzyć nie będą; żadnej folgi nie dadzą.

Takim sposobem jest dotrzymywane 
i nicnaruszane słowo „warnackie," za któ
rego złamanie winny bywa karany śmier
cią, jeżeli za niego bardzo ucierpieli nie
winni.

Bliżej przyjrzawszy się, śmiało można 
rzec, że katorga w połowio jest utrzymy

zebrano połowę, niekiedy dwie trzecie te
go, co miano roku zeszłego. Nawet w naj
mniej doświadczonych powiatach Francyi 
północnej niedobór jest duży. Skutki tego 
nieurodzaju odbiłyby się może mniej do
tkliwie, gdyby nie istniały znaczne cła 
zbożowe, zaprowadzono 28 marca 1887 r., 
potem zwiększone w lutym 1894. Dowóz 
zbóż obcych wyrównałby braki; opłaty u- 
trudniają go, a nadto i w Ameryce i w In- 
dyach i w Rosyi zbiory były mniejsze, niż 
roku zoszłego.

Dzięki temu cena kwintalu, wynosząca 
w 1896 r. 18 fr. 50 cent., dziś wzbiła się 
do 29 i 30 fr.

Równolegle podniosła się cena chleba. 
Dotąd kosztował funt 20 centymów, dwa 
kilogramy 70 c., w dzielnicach uboższych 
60, 55, nawet 50 c. Obecnie płaci się za 
funt 25 c., za dwa kilogramy 85, a najta
niej 80 c.

Postawmy się w położeniu rodziny u- 
bogiej, której głównem pożywieniem jest 
chlob. Zamiast 60 musi płacić 80 c., czyli 
o jedną czwartą więcej. Niech oprócz te 
go wypadnie bezrobocie, choroba głów
nych pracowników albo brak pracy!

Drożyzna ogarnęła, rozumie się, nietyl
ko Paryż, ale i prowincyę. W Marsylii 
urządzono wice, protestujący przeciw cłom 
zbożowym, w Longjumeau, Auierre, 
Rouen zwołano zebrania bądź rad miej
skich, bądź ogółu. W Troyes magistrat 
również uchwalił żądać zmniejszenia opłat 
od przywożonego zboża.

Żądanie to jest prawie powszechnem. 
Gdy w r. 1891 ceny piekarskio poczynały 
podnosić się, Viger zaproponował zniże
nie z 5 fr. na 3 opłat celnych: czy obecnie 
jednak to samo nastąpi — wątpimy.

Mówi pewne przysłowie, że przy tym 
samym ogniu, przy którym męczą się po
tępieńcy, dyabeł sobie pieczeń smaży. 
Tak i nieurodzaj, który biedakom grozi 
głodem, większym właścicielom niesie 
nieco talarów. Mało zboża, więc można 
podbić jego ceny. Spółki rolniczo depar
tamentu Dolnej Sekwany, zebrawszy się 
w Rouen, „uchwaliły po bardzo oklaski
wanej dyskusyi żądać niezmienności ceł 
zbożowych." Uchwała bardzo pożądana 
dla ministeryum, którego obecny naczel
nik (Móline), znany protektor „biednych 
agraryuszów," nie ma żadnej chęci dzia
łać w duchu głodzonych. To też zdaje się, 
że przytoczone żądania, poparte ostatnio 
przez delegaeyę radnych paryskich do mi- 

wana słowem honoru. Ono zastępuje i ry
gle, i konwój.

XXXVIII.

Mąż.
Rzadki typ.
Polecam go waszej uwadze, Bzanowne 

panie.
Jest to istotnie mąż, jakich mało.
Od czasu jak istnieje katorga sachaliń- 

ska, w całej Rosyi takich mężów było nie 
więcoj, niż dziesięciu.

Mąż, który dobrowolnie idzie na kator
gę za swoją żoną.

Tu, na parowcu, korzysta on z zupełnej 
swobody. Ale nie łatwo go znaleźć.

Przez całą drogę siedzi sobie w kąciku 
konwojowym, w każdej chwili gotów do 
wszelkich usług; drży przy najmniejszym 
okrzyku.

Nawet wtedy, gdy cały kdnwój wysy
puje się na pokład, ażeby popatrzeć na 
wyspę, palmami porosłą, Ghoroszko nie 
opuszcza Bwego miejsca.

— Boję się!
— Zawołać Choroszkę!
Ukazuje się twarz wylękniona „idące

go dobrowolnie/1
Choroszko liczy lat 26, służył w wojsku. 

Wzrostu średniego, ładny, z sumiastymi, 
dużymi wąsami, zawszo starannie ogolo
ny, czysty, porządny, o słodkich, dobrych 

nistra rolnictwa, nio odniosą większego 
skutku.

Zresztą sobkostwo mieszczucha, który 
ześrodkowywa wszystko około możliwie 
najspokojniejszego tuczenia swej kabzy 
i brzucha, ujawnia się nawet w bardziej 
oburzających objawach. Gdyby podanie 
ich do wiadomości publicznoj nio pocho
dziło od osób ze wszechmiar godnych zau
fania, nie chcialoby się wierzyć.

Sekretarz ambasady włoskiej w Pary
żu, R. Panlucei di Calboli, zajmujący się 
oddawna pauperyzmem, ogłosił w Revue 
den Reeues z 1 września rozprawę pod ty
tułem „Sprzedaż małych Włochów do 
Francyi." Dowiadujemy się z niej o ist
nieniu w formie — niech będzie — „zła
godzonej," handlu ludźmi, do którego 
przykładają łącznio ręce przedstawiciele 
trzeciego stanu Włoch i Francyi.

W dwu południowych prowincyach 
Włoch, Caserta i la Basilicata, raczej na
wet w piętnastu do dwudziestu wsiach 
tych ziem, zjawiają się rokrocznie pano
wie przedsiębiorcy. W okolicach, dokąd 
wybrali się, bieda wielka. Więc tem chę
tniej przyjmują ich ojcowie, ku którym 
się zwracają.

Rzecz ma się tak. Tyle gęb wyżywić 
ciężko nawet na południu, gdzie potrzeby 
mniejsze. Ale kto chce, może sobie w tem 
ulżyć. We Franeyi o zarobek łatwo, pła
cą dobrze. Niech każdy odda jodnego lub 
dwóch synów, przedsiębiorcy umieszczą 
ich gdzieś w tym kraju, naturalnie odbie
rając sobie pewną sumę za pośrednictwo. 
Lecz to rodziców nie dotyczy. Owszem, 
przedsiębiorcy gotowi są od każdego dzie
cka zapłacić im jakie sto lirów (franków). 
Koszta przewozu także nie spadają na oj
ców. Czy źle? Sto franków w kieszeni 
i jedna gęba mniej. Za trzy lata (takim 
jest zwykły przeciąg najmu) dzieci, jeśli 
sobie spodobają we Francyi, zostaną, je
śli nie — wrócą.

Najczęściej zgoda. Matki chcą dać dzie
ciom trochę bielizny, nieco ubrania. Na 
co tam przedsiębiorcom balast. „In Fran- 
cia non costuma" — we Francyi inaczej 
ubierają się. Jeszcze śmiać się z nich bę
dą: co będzie potrzebne, to się im spra
wi. Szybko spędza się trzódkę, wezwany 
ksiądz proboszcz daje błogosławieństwo 
na drogę, każdy ojciec stawia w kościele 
przed aniołem stróżem świecę, i szczęśli
wej drogi!

Przed trzydziestu laty podobne konwo- 

oczacłi, w których wiecznie maluje się 
przestrach.

Na pokład idzie bokiem, jakby chcąc 
uniknąć wzroku ludzkiego. Rozmawiając, 
stara się stać z boku.

Zawsze odosobniony, z myślą tylko 
o żonie swojej.

Przypomina psa, który skutkiem czę
stego bicia ciągle drży. Nawet chodzi tak, 
jakby oczekiwał w każdej chwili uderze
nia.

— Cóż, Choroszko, wyszedłbyś oto, ode
tchnął świeżem powietrzem, zamiast tam 
się dusić w kącie. Przecież jesteś wolny.

Choroszko mruga oczyma człowieka 
winnego.

— Cóż, kiedy się boję.
— Czegóż się boisz, głupi? Morza, czy 

co?..
— Nie.
— Władzy? Przecież i ona oznajmiła ci, 

żeś wolny i możesz chodzić.
— Tak; ale się boję.
— Czyś od urodzenia był taki nieśmiały?
— Nio; dawniej byłem śmiały, w woj

sku służyłem. Potem onieśmieliłem się.
Tak, można onieśmielić się po cztero- 

miesięcznom tułactwie w więzioniach i na 
etapach, pod konwojem, po obcowaniu, 
według praw aresztanckich, ze zbójami, 
zbiegami katorgi, ojcobójcami, rabusiami

— Cóż, z własnej woli idziesz do żony? 
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jo ruszały pieszo i szły aż do Francyi; te
raz prawie zawsze wsadza się dziatwę na 
statek i wyprawia do Marsylii. Są tam 
malcy dziesięcioletni — ci, ponieważ we 
Francyi dopiero po trzynastym rokn mo
żna wejść do fabryki, mają metryki star
szych braci—podrostki liczący więcej, naj
wyższa ilość lat: osiemnaście.

Już na statku zaczynają się dobre cza
sy. Trzódkę karmi się chlcbem, pomarań
czami i wodą. Po wylądowaniu —dawniej, 
kiedy rząd francuski opierał się nieco te
mu handlowi, trochę trudniojszem, obec
nie nie spoty kającem żadnych przeszkód— 
rozbija się ją na partyę. Cząstkę wynaj
mują kominiarze, modeliśei i odlewacze 
figurek, przeważna większość idzie do 
szklarni. Tymi, najnieszczęśliwszymi ze 
wszystkich, zajmuje się wyłącznie Pau- 
lucci di Calboli.

Głównom siedliskiem fabryk szkła jest 
Lyon i Rivc de Gier (Francya połudn.). 
Do tych dwóch okręgów idzie najwięcej 
nowoprzybyłych. Mały oddział wysyła się 
do Fontainebleau i w okolice Paryża. Do 
stolicy samej nie jadą przedsiębiorcy 
z swym połowem, ambasada włoska toczy 
z nimi tu walkę dość zaciekłą.

Ponieważ dzięki zaznaczonej ostrożno
ści wszystkie dzieci liczą więcej, niż 13 
lat, więc kierownicy i właściciele fabryk, 
ku którym zwracają się zacni ich i dawni 
znajomi włoscy, z otwartemi rękami 
przyjmują młodzież. Czemuż mieliby 
grzeszyć brakiem gościnności! Przywie
zione dzieci będą pracować za 35—45 
franków miesięcznie (dziesięć godzin na 
dzień), gdy tymczasem Francuzi w tym 
wieku żądaliby dwa razy tyle. Jeśli do 
kilku lat wyrostki te nie poumierają, do
szedłszy osiemnastki, będą pobierać tylko 
sto franków, gdy tyleż liczącym Francu
zom musi się płacić przeciętnie 140

Ale z nędznych tych opłat nic nie do- 
staje się włoskim dzieciom. Niekiedy fa
brykanci z litości dają im po kilka su ty
godniowo, i to —jak np. w La Chapelle- 
iSaint-Denis — przedsiębiorcy odbierają.

Kupili dziatwę, należy im się jej zaro
bek. Dają im pokarm i mieszkanie, ale 
jakie? „Przedsiębiorcy, skoro są wspania
łomyślni, wydają na osobę 25—40 centy
mów; są jednak inni — a znamy ich — co 
z dwóch franków wyżywią 13 dzieci.® Mie
szkanie zaś?

. Widzieliśmy dom na równinie Saint- 
DeniB, przyległy do szklarni Legras, gdzie 

— Tak; do żony idę.
I gdy mówi o niej, w jego oczach sza

rych, ładnych, wyrazistych, łagodnych 
świeci cicha rzewność i tęsknota.

Jest to człowiek zakochany w swojej 
młodej żonie.

Dostatni włościanin jednej z gubernij 
środkowych, porzucił dom, krewnych, 
braci, siostry i poszedł za nią naSachalin.

— Za cóż żonę tam zesłano?
Choroszko spuszcza oczy i po cichu od

powiada:
— Za dziewczynkę.
— Jak to za dziewczynkę?
— Za córkę moją.
— Za rodzoną?
— Nie. Ona była jej pasierbicą. Zosta

ła po pierwszej żonie mojej, która umar
ła, gdym w wojsku służył. Córka została. 
Gdym wrócił ze służby, ożeniłem Bię 
z Katarzyną i oto co się stało...

— Czy dziewczynka duża była?
— Piąty roczek.
— Jakimże sposobem zdarzyło się ta

kie nieszczęście?
Choroszko wzdycha i zaczyna opowia

dać, widocznie oszczędzając swoją żonę:
— Znaleziono dziewczynkę pod krza

kiem. Na szyi sznurek miała... I oto moją 
żonę skazano. Tylko że nie było dowie- 
dzionem, iż to ona zrobiła.

— Skądże podejrzenio powstało? Czy 
żle się obchodziła z pasierbicą? 

mieszka jeden z tych wyzyskiwaczy dzia
twy. Lud zwie go „dziadowską chatą" i za
sługuje ona istotnie na swą nazwę. Bru
dne łachmany, rozwieszone wkoło, mówi
ły wyraźnie, kto tu mieszka.

Nie chcemy opisywać w szczegółach te
go zaułku cuchnącego, błotnistego, bez 
bruku. Przypominał nam dziwnie włoską 
dzielnicę lłolborn w Londynie. Ten sam 
ton, a dla zwiększenia podobieństwa dwóch 
smutnych obrazów, pośrodku podwórza 
tenże ohydny potok nieczystości!

Izby sypialne są nizkie, ciemne, wilgo
tne: wszechwładne rządy brudu i wyzie
wów. Łóżka — często prosto skrzynie — 
nieliczne. Dzieci istotnie sypiają po troje 
i po czworo na jednem łóżku. Sienniki li
cho, słabo wypchane i zawsze przejęte 
wilgocią. Niema prześcieradeł, od chłodu 
jest kilka kołder, ale głównie służą do na
krycia łachmany. Ubrań lub bielizny do 
zmiany — u nikogo nio widziałem."

Smutna to doprawdy tragedya. Paulucci 
naliczył do dwóch tysięcy kupionej dzia
twy. Nie masz dla niej strawy duchowej, 
i wszystkim miazmatom złego wstęp o- 
twarty do biednych dusz. Zresztą śmierć 
zbiera wśród nich obfity plon. Po części 
dlatego najem trwa trzy lata, że dłużej 
znaczna ilość nie żyje. Jeszcze przed 
wprowadzeniem ich do zawodu szklar
skiego włoskie Towarzystwo dobroczyn
ności obliczało, że na sto wywiezionych 
dzieci 20 wraca, 30 rozprasza się zagrani
cą, 50 umiera. O ile wyższa musi być 
śmiertelność teraz! Praca w szklarniach, 
wydymanie szkieł w szczególności, pocią
ga za sobą po kilku latach rozdęcie plac 
(emphy8óme), to zaś choroby serca, które 
zabijają w niedługim czasie. I to doro
słych, cóż dopiero młode, rozwijające się 
organizmy.

Fakty te znane są wo Włoszech od bar- 
rdzo dawna, we Francyi także już niektó
rzy zwracali na nieuwagę. Ale o zwal
czaniu ich tu i tam, o łagodzeniu losu na
wet małych niewolników ledwie kilka 
sporadycznych jednostek myślało. Biedni!

W. Bugiel.

— Wiadomo, nie matka... A własnych 
dzieci nie było... Kaśkę to gniewało... 
Uderzyła czasem, to prawda... Dużo mia
ła na sercu... A potem, jak ten grzech się 
zdarzył, na nią winę włożono.

— No, a tyś był od czego?
— Moja wina! Nie dopilnowałem!
Choroszko patrzy z taką skruchą, jak 

gdyby on tylko temu wszystkiemu był 
winien, jakby w każdej chwili oozekiwal 
wyroku śmierci.

— Czy dawno żonę zesłano?
— Jefńenią.
— Czy ciągnęła ciebie?
— Tak, bardzo prosiła... Ostatni list o- 

trzymałem od niej z morza Czerwonego... 
Taki list... Pisze, żebym koniecznie przy
jechał, że... że żyć beze mnie nie możo... 
kocha... Obiecała, iż strzedz siebie będzie.

I w oczach biednego Choroszki łzy się 
zakręciły, głos zadrżał.

Przypomniała mi się Duże, gdy w osta
tnim akcie „Damy kameliowej'1 czyta list 
Armanda Duvala.

Ten list, wszak to wszystko, co pozosta
ło człowiekowi w życiu.

— Otrzymawszy list, poszedłem i za
aresztowałem się.

— No, a potem żadnych wieści od żony 
nie miałeś? Nie wiesz, gdzie ona i co się 
z nią dzieje?

— Nio.

PAMIĘTNIK.

Skuteczny środek.

S
iewnych skarg i żalów, roztacza

nych w prasie, powinniśmy po- 
I prostu się wstydzić. Dość już złe- 
los, my jeszcze do jego nieszczę

snych darów dołączamy własne niedołęz- 
two, jakieś dziecinne płacze, niegodne 

dojrzałego narodu. Gazeta Polska, kreśląc 
ciężkie położenie w Poznańskiem, utysku
je nad tem, że przedstawiciele tamtejsze
go społeczeństwa, którzy mają możność 
i prawo upominania się o jego krzywdy, 
pozbawioni są wiarogodnego materyału 
dowodowogo. „Jedynym niemal ich in
formatorem — pisze wspomniany dzien
nik—-jest prasa, która ze swej strony 
czerpie wiadomości u korespondentów, 
nio zawsze podobno dokładnie świado
mych istotnego stanu rzeczy. Rezultaty 
takich stosunków są, ogółem biorąc, opła
kane. Posłowie występowali nieraz w Iz
bach z zarzutami przeciw organom rządo
wym w sprawach, w których zła wola 
urzędników i nieposzanowanie praw było 
niewątpliwe. Nie posiadali jednak w ręku 
dostatecznej ilości faktycznych dowodów 
na poparcie swoich zarzutów; rząd zaś 
rozporządzał całą masą raportów podwła
dnych sobio organów. Choć sprawa prze
to była jasna, posłowie polscy ponosili 
porażkę, nie mogąc przeciwstawić donie
sieniom policyjnym żadnych pewnych 
danych. Powtóre, całego szeregu bezpra
wnych czynów władz administracyjnych 
pruskich nie można było wprost poruszyć, 
wywlec przed forum parlamentarne, gdyż 
jakichkolwiek choćby pewnych dowodów, 
dokładnych informacyj nie można było 
zgromadzić. Fatalne następstwa tego sta
nu rzeczy okazały się wkrótce w całej 
pełni."

Jakaż na to rada? Zapewne przypusz
czacie, że pisma powinny postarać się 
o rzetelnych korespondentów, rozwinąć 
energiczne starania dla zdobycia w każ-

Pomimo woli spojrzałem uważnie na 
Choroszkę. Tęsknota, smutek — to nic!

Jakieś przerażenie drgnęło w jego gło
sie. Trwoga, strach.

— Ja tak myślę, że ona w Korsakow- 
8kim posterunku. A może... Pan Bóg ją 
wie.

— I długo tak idziesz?
— Od samej jesieni. Po tym liście tak 

mię wzięło za serce, że poszedłem i za
aresztowałem się.

— Krewni odwodzili cię od tego?
— Nawet płakali, tłomaczyli. Aleja so

bie tak powiedziałem: Jeżeli już taki do
pust, to niech będziemy razom. Na to ślub 
braliśmy. Razem żyć, razem cierpieć.

— Długo trzeba się było tułać?
— Zrazu w naszem mieście, w więzie

niu, a potem do gubernii przenieśli. Na
stępnie do „pere8ylnej“ w Moskwie. Cen
tralka nazywa się. A stamtąd już tutaj, 
na parowiec.

— I tak ciągle z aresztantami?
— Z nimi. Oto już tutaj, dzięki Bogu 

i zwierzchności, osobno umieszczono.... 
A tam byłem na równi z nimi...

(C. d. n.). 
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dym wypadku licznych i niewątpliwych 
dowodów, przestrzegać ściśle zasady 
(przyjętej już we wszystkich poważnych 
dziennikach świata),ażeby ogłaszane były 
tylko fakty wszechstronnie zbadane i spra
wdzone? O, niel Jest sposób daleko sku
teczniejszy. „Trzeba stworzyć (nowy) or
gan, którego zadaniem byłoby baczne śle
dzenie życia politycznego w prowincyach 
polskich, zbieranie pewnych wiadomości 
o każdem bezprawiu władz administra
cyjnych. Organ taki byłby informatorem 
kół polskich w Berlinie..." Zaiste, trudno 
nie pisać satyryl Więc co robią i co dalej 
robić będą to pisma poznańskie, których 
znaczna większość zajmujo się „bacznem 
śledzeniem życia politycznego w prowin
cyach polskich"? Kłamią i kłamać będą, 
łowią*  łowić będą plotki i niesprawdzone 
nowiny? Cóż pomoże sprawienie nowego 
worka, jeśli weń wlewane będzie staro 
wino? Bo chyba ów świeży dziennik nie 
stworzy sobie różdżką czarodziejską obfi
tych i niezmąconych źródeł wiadomości 
potrzebnych do walki z Niemcami. Jeżoli 
zaś takie źródła istnieją, jeśli można zna
leźć korespondentów sumiennych, czemuż 
ich nie wyszuka prasa obecna? Naiwność 
polska ma wiele odnóg, a między niemi 
i tę bardzo rozrosłą, według której nowy 
dziennik, a właściwie nowy tytuł arkusza 
papieru powołuje do życia nowych ludzi 
i przerabia dawnych. Dzięki temu złudze
niu mnożymy drukowaną bibułę, która 
przez kilka tygodni lub miesięcy wygląda 
świeżo, a potem tak upodabnia się do sta
rej, że jej odróżnić nio można. Według 
naszego przekonania, Poznańozycy, jeśli 
chcą zdobywać materyał dowodowy pożą
danej ilości i jakpści, powinni przede
wszystkiem zebrać na ten cel kapitał i nie 
żałować pieniędzy na poszukiwanie wszel
kich dokumentów, które im usłużyć mo
gą do poparcia skarg w sejmie lub parla
mencie. O ile zaś ton materyał ma być 
ogłaszany w prasie, wystarczy mu jakiś 
dotychczasowy organ, zasilany, dozorowa
ny i kontrolowany przez koło obywatel
skie, tą sprawą kierujące. Na nieszczęście 
Poznańczycy nauczyli się od swych wro
gów niemieckich skąpstwa. Są bardzo ga
datliwi, ale nie ofiarni i roztwierająo usta, 
zamykają kieszenie.

Niespodzianka-
Czytelnik zapewnie przypomina sobie, 

po jakiej to krętej i dołami przerywanej 
drodze ciągnęła się sprawa budowy no
wego szpitala Dzieciątka Jezus. Przez pa
rę lat dzienniki przynajmniej raz na ty
dzień donosiły o nowym jej zwrocie. 
Zwłaszcza spółka kapitalistów francu
skich, to przystępująca do kupna placów 
szpitalnych, to cofająca się, grała rolę du
cha legendowego, którego wielu widziało, 
a nikt uchwycić nie mógł. Nareszcie ma
gistrat nabył starą posesyę, dał wzamian 
miejsce inne, utworzono komisyę, opraco
wano plany, oddano przedsiębiorcom ro
boty, zaczęto zwozić cegłę, zburzono część 
dawnych gmachów, nagle spada niespo
dziewana wiadomość, żc budowa musi być 
wstrzymana, gdyż na ostatniem posiedze
niu rzeczoznawcy wykazali, żo ona nie 
odpowiada potrzebom i musi być dokona
na według zmienionego planu. Mniejsza 
o dodatkowy koszt kilkudziesięciu tysię
cy rubli, alo co sądzić o wartości prac 
przygotowawczych, jeśli dziś okazuje się, 
że ono nio uwzględniły najkonieczniej
szych wymagań? Któż w nich uczestni
czył? Wszakże nietylko technicy, ale ró
wnież lekarze, którzy powinni byli wie
dzieć, jaki lokal jost potrzebny na ambu- 
latoryum, jaki dla sióstr miłosierdzia itd. 
Przecież to są rzeczy zasadnicze, a nio 
drobiazgi, które występują dopiero w pra
ktyce i które przeoczyć wolno. Budowa 
szpitala pochłonie miliony i ma nam dać 
instytucyę pierwszorzędnej ważności; cze
muż jego plan nie był szczegółowo prze

dyskutowany w Towarzystwie lekar- 
skiem, w zebraniu architektów, a wresz
cie w prasie? Czemu go nio poddano 
wszechstronnej krytyce ludzi, którzy mo
gliby o nim wyrzec poważne zdanie? Wte
dy z pewnością inspektor szpitali, dr. 
Troicki, nie wykryłby w nim tylu błę
dów i wad, których usunięcie wstrzymało 
całą budowę. Dziwny wstręt do jawności 
i publicznego roztrząsania.

Czego nas uczy „klinker"?
Był czas, kiedy pisma warszawskie nie 

cytowały się wzajemnie i okradały się 
z wiadomości cichaczem. Nie wynikało to 
właściwie ze znieczulenia moralnego, ale 
ze szczególnego wstydu. Szanującefnu się, 
a zwłaszcza „dobrze poinformowanemu" 
dziennikowi nio wypadało powiedzieć, że 
tę lub inną nowinę zaczerpnął ód swoje
go sąsiada, lecz dorobiwszy do nioj wła
sny sos, podawał ją czytelnikom z obja
śnieniem: „piszą do nas," albo: „dowiadu
jemy się z pewnego źródła." Jeżeli zaś 
taka nowina okazała się fałszywą, wtedy 
pierwszy jej twórca ratował się, jak 
umiał, a następni umywali ręce w wy
mówce: „wiadomość, którą podaliśmy za 
innemi pismami- itd. Trwał ten zwyczaj 
dość długo, nareszcio ustąpił miejsca in
nemu: dziś wszystkie dzienniki otworzyły 
sobie wzajemnie kredyt i cytują sią za
wzięcie, alo również bez sprawdzania po
życzonych doniesień. Nie sądźcie zaś, aże
by ufność dotyczyła tylko wypadków, 
z których owo sprawdzanie jest wyłączo- 
nem. Jożoli np. jeden reporter oświadcza, 
że wzniósłszy się balonem, spotkał ja
skółki na wysokości 6,000 metrów, inni 
muszą to zapisać na jego odpowiedzial
ność. Zdarza się wszakże, iż ktoś puści 
w świat kaczkę, którą bardzo łatwo osku
bać: tymczasom wszyscy otwierają jej 
swoje stawy, po których pływa sobio dłu
go. Taką właśnie rolę odegrał świeżo 
„klinker." Gazeta Rzemieślnicza doniosła, 
że pod Zamościem istnieje fabryka tego 
matcryału (rodzaju cegły), nadającego się 
wybornie do brukowania ulic, które też 
w Zamościu są nim pokryto. Natychmiast 
nikomu, oprócz speoyalistów, nieznany 
dotąd „klinker" zaczął wędrować po 
wszystkich pismach i wzdychać w nich 
bardzo głośno, użalając się na niesprawie
dliwość, która sprowadza z daleka roz
maite obce materyały liche, a gardzi kra
jowym, doskonałym. Przez cały tydzień 
brzmiała ta skarga. Wreszcie pojawiło się 
wyjaśnienie, że opłakany „klinker" wyra
biany jest do tłuczenia na szaber w braku 
kamieni polnych do posypywania szos, że 
ulico Zamościa nie są wcale nim wybru
kowano, lecz zwyczajną cegłą, która — 
jak przekonało doświadczenie w Warsza
wie — okazała się nietrwałą dla ulic z li
cznym przejazdem i transportami znacz
nych ciężarów, że, wogóle, cały lament 
był bezzasadny.

I czegóż nas nauczył ów „klinker"? Oto 
tego, że zamiast powtarzać za panią mat
ką pacierz, który często jest wyssany 
z palca, „pisma dobrze poinformowane" 
powinny każdą alarmującą wiadomość 
sprawdzać, skoro to uczynić mogą. Sło
wem, prasa nasza, która przeszła przez 
epokę wyciągania sobio cichaczem nowin, 
a obecnie jest w okresie cytat, powinna 
teraz wejść w stadyum stwierdzania fak
tów.

Słuszna apostrofa.
Niejaki p. Hosteyn na uczcie dladzion- 

nikarzy francuskich w Petersburgu wy
głosił mowę w imieniu prasy francuskiej, 
która go do tego nio upoważniała i za 
swego przedstawiciela nie uważa. Po
wstała z togo powodu burza, która odbiła 
się echem i w dziennikach warszawskich. 
Otóż Wiek, wspominając o tym wypadku, 
dodajc:

„Dla nas Polaków cały ton zatarg po
siada tylko znaczenie kronikarskie, alo 

przypomina nam, żo takich Hosteynów, 
przemawiających „w imieniu prasy fran
cuskiej," nie brak i w naszom społeczeń
stwie. Gdyby właśnie te pisma, któro naj
szerzej się rozwiodły nad sprawą uzurpa- 
cyi oratorskioj, zechciały zajrzeć w głąb 
własnego sumienia, to może znalazłoby 
się tam grzochów podobnych sporo. Zna
my wypadki, w których nietylko bez u- 
poważnienia kolegów, ale wbrew najwy
raźniejszej ich woli, ten i ów organ 
występował publicznie w imieniu prasy 
warszawskiej. Samozwańcy nasi byli 
wprawdzio o tyle zręczniejsi od p. Ho- 
steyna, że unikali dobitnych określeń cha
rakteru występów swoich, alo w półsłów
kach i w elastycznych, dwuznacznych o- 
gólnikach, dawali do zrozumienia, żc na
leży w nich upatrywać upoważnionych do 
działania przedstawicieli korporacyi zbio
rowej, innemi słowy, że „w imieniu pra
sy warszawskiej" mówią i czynią.

Nie zastanawiamy się nad tem, czy ten 
i ów występ luzaków prasowych był w za
sadzie słuszny, czy błędny. Protestujemy 
tylko przeciw strojeniu się w dekoracye 
przedstawicielstwa zbiorowości tam, gdzie 
ku tomu niema żadnego „placet." Nie cho
dzi nam o osoby, chodzi nam jedynie 
o zasadę. Walczymy z samozwańozością, 
gdziekolwiok ona się pojawi i bez wzglę
du na to, jakim ludziom, pismom i kie
runkom oddaje przysługi."

Te nadużycia, coraz częstsze, oddawna 
już domagały się nietylko nagany, ale na
piętnowania. Byle pismak, który umysło- 
wością swoją i charakterom zasługuje co 
najwyżoj na tolerancyę, który w swój to
rebce podróżnej nosi zaledwie garść ro
baczywych ulęgałek publicystycznych, 
którego — gdyby nas chciał prosić o man
dat — odprawilibyśmy z pogardliwym 
kwitkiem — taki jegomość często prze
mawia „w imieniu prasy!" A jak szeroko 
przytem otwiera ustal Zdawałoby się, że 
to co najmniej dziennikarski Gladsione 
lub Disraeli. Ich, miotły, miotły na to 
śmieciel

o BADANIA NAUKOWE. ]%■
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Mężczyzna 1 Misia w okresie jierwotnym.

wanych 
Pisano

ział, dotyczący rozwoju stosun
ków rodzinnych i małżeńskich, 
należy do najbardziej opracowy- 
części socyologii etnograficznej, 

tyle o tym przedmiocie, iż, zda
wałoby się, nie pozostawiono ani jednego 
zagadnienia, chociaż nie wszystkie roz
wiązano. A przecież tak nic jest. Sprawę 
tę rozpatrywano bardzo powiorzchownio 
lub jednostronnie, bo uwzględniono tylko 
to, jakie i ile kobiet mężczyzna uważał za 
swoje żony. Innemi słowy, nie wykroczo
no po za rozbiór składu stadeł małżeń
skich — dorywczych lub istniejących sta
le przez dłuższy przeciąg czasu. Niekiedy 
wspominano jeszcze o władzy mężczyzny 
nad kobietą lub o tak zwanej gynajko- 
kracyi— nic nadto. Odłogiem pozostawio
no całą olbrzymią dziedzinę faktów, mo- 
jom zdaniem, pierwszorzędnej doniosło
ści—faktów, dotyozących pożycia i obco
wania towarzyskiego pomiędzy płciami, 
oraz stosunku domowego małżonków. Są 
one tak ważnem uzupełnieniem zwycza
jów rodzinnych, nadają im takie osobli
wo piętno, iż opuszczając je lub uwzglę
dniając niedostatecznie, fałszujemy całą 
tę stronę życia społecznego i przedsta
wiamy sobie, że sobótki plemienne i swo
boda płciowa, właściwa ustrojowi pier
wotnemu, odbywają się w otoczeniu co- 
dziennom, które niczem nie różni się od
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naszego. Jakeśmy zaznaczyli, mniemanie 
takie jest błędne. Życie każdej płci w sta
nie pierwotnym jest tak nawzajem od
grodzone, skrępowane tylu pętami prawa 
zwyczajowego, tak wyodrębnione w ka
żdym szczególe swoim, iż zamiast naszego 
wspólnego obcowania towarzyskiego o- 
trzymujemy w gruncie rzeczy dwie od
mienne sfery — męzką i żeńską, wkra
czające nawet w zakres stosunków ro
dzinnych: malżonkowio nie znają pożycia 
domowego.

A. E. Crawley w pracy swojej Sexual 
Taboo, poświęconej zakazom pomiędzy 
płciami, dokonał próby zebrania faktów, 
obejmujących tę stronę rozwoju społecz
nego. Usiłuje on wyjaśnić rodowód tego 
rodzaju ograniczeń i przesądów, które 
w bycie pierwotnym niszczą wszelką to- 
warzyskośó pomiędzy kobietą a mężczy
zną. Muszę zaznaczyć, iż tylko częściowo 
godzę się na jego tlomaczenie, uważając 
je niemal w całej rozciągłości za niewła
ściwe. Badacz angielski wychodzi z zało
żenia, że kobieta znajdowała się zawsze 
w stanie poddańczym, okoliczność zaś ta, 
że tu i owdzie obchodzono się z nią lepiej, 
bynajmniej nie zmienia postaci rzeczy. 
Patrząc na kobietę, jako na coś niższego, 
mężczyzna uważał ją jednocześnie za 
stworzenie pospolitsze, słabsze, tchórzli
wsze i traktował ją i jej sfory działalno
ści z odpowiednią pogardą. Spoglądał na 
nią, jako na robotnicę, poddankę, lecz ni
gdy jako na towarzyszkę. Punktem wyj
ścia było porównywanie przez mężczyznę 
swej siły fizycznoj i energii z siłą kobiety. 
Przymiot ton, tak ważny w okresio pier
wotnym, musiał wytworzyć pojęcie o ko
biecie jako o istocie upośledzonej. Nio 
była ona zdolna ani zajmować się polo
waniem, ani wdrapywać się na drzewa, 
nadto w pewnych odstępach czasu stawa
ła się bezbronną zupełne i musiała pozo
stawać na tem samem miejscu. Pod wpły
wem tych faktów mężczyzna nabierał co
raz większego lekceważenia kobiety, aż 
wreszcie zaczął unikać joj towarzystwa, 
jako źródła zarazy. Człowiek pierwotny 
'spogląda na objawy oddziaływania w przy
rodzie innom okiem, niż my. Jeżeli ktoś 
posiada pewne właściwości charakteru 
i wogóle pewno przymioty, to może on, 
zdaniem dzikiego, udzielić jo innym: spo
żywający mięso tygrysa nabierają odwa
gi i siły tego zwierzęcia, zająca — stają 
się tchórzami. To udzielanie, „zaraza” jak 
mówi Crawley, może odbywać się rozmai- 
temi drogami. Każda cząstka czyjegoś or
ganizmu posiada zdolność przeniesienia 
przymiotów jego na dalsze osoby. Siina, 
pot*  włosy, paznokcie, krew, oddech — po 
za ciałem, do którego należą — mogą wy
wołać taki skutek. Nawet czyjeś ubranie, 
jako przesiąknięte potem, resztki jedze
nia itd., mogą kogoś zarazić, wreszcie sa
mo spojrzenie i obecność. Zapatrując się 
tak na działanie „sił przyrody” i traktu
jąc kobietę jako coś niższego, słabszego, 
bojażliwszego, mężczyzna unikał obcowa
nia towarzyskiego z nią, ażeby nio „zara
zić” się od niej odpowiedniomi właściwo
ściami. A. Crawley na poparcie tezy swo
jej przytacza parę faktów. U Żalów męż
czyznom w pierwszych czasach po ślubie 
nie wolno uczestniczyć w wyprawach wo
jennych, gdyż istnieje tam przesąd, iż ta
ki wojownik bezwarunkowo zostanie na 
placu bitwy lub spotka go inno nieszczę
ście. U niektórych plemion Ameryki po
łudniowej mniemają, iż nawet dotknięcie 
przez kobietę oręża męzkiogo czyni go 
niezdatnym do dalszego użytku U Oma 
hów pogardzają chłopcem, bawiącym się 
z dziewczętami, ponieważ w takiem oto
czeniu zaraża się on przymiotami niewie
ścimi. Kyungtowie mają podanie, iż za 
dawnych czasów byli bardzo odważni, 
lecz ktoś namówił ich przywdziać szaty 
niewieście; gdy to zrobili, utracili męztwo 
i zostali ujarzmieni. Wo wszystkich tych 

faktach widzimy, jak samo obcowanie 
z kobietą działa i jak nawet nie pozostaje 
bez wpływu stosunek z jej ubraniem: hart 
ducha upada, organizm niewieścieje, oręż 
staje się niezdatnym do dalszego użytku. 
Niebezpieczeństwo to, grożące mężczy
źnie, zwłaszcza nabierało mocy w pe
wnych okresach życia kobiety, powtarza
jących się prawidłowo, a najbardziej u- 
wydatniających słabość i niższość orga
nizmu niewieściego. Takie zapatrywanie 
się na pewno stany fizyologiczne, właści
we płci żeńskiej, było płodem już istnie
jącego poglądu, iż kobieta jest źródłem 
zarazy, któro należy unikać. Ale skutek 
z biegiem czasu zamienił się na przyczy
nę: ponieważ kobieta przechodzi pewne 
dolegliwości, trzeba jej przeto unikać nie
tylko w odpowiednim okresie czasu, ale 
i po za nim. Pojmowanie to jest jednak 
późniejsze.

Właśnie tym przesądom, że obcując 
w sposób towarzyski i wogóle stykając 
się w pracy i w zabawie z kobietą, męż
czyzna „zaraża się” kobiecością, tj. nie
wieścieje, badacz angielski tłomaczy zwy
czaje odrębności, jakie spotykamy po
wszechnie w życiu ludów dzikich i barba
rzyńskich w stosunku pomiędzy kobiotą 
a mężczyzną. Odrębność ta niekiedy do
sięga takiego napięcia, iż w niektórych 
miejscach zupełnie niszczy wszelkio poży
cie rodzimie — istnieje tam stadło mał
żeńskie, ale mimo ogniska domowego, ist
nieją małżonkowie, lecz niema rodziny. 
Weźmy chociażby zwyczaje fidżyjskio: 
mężczyźni na tym archipelagu spędzają 
niotylko dzień, ale i uoce w domu gmin
nym, który służy im za sypialnię, uchodzi 
bowiem za rzecz zdrożną i nikczemną sy
piać pod strzechą domową. „Sprzeciwia 
się to wszelkim pojęciem delikatności 
fidżyjskiej, gdyby małżonek pozostawał 
z żoną lub żonami pod tym samym da
chem podczas nocy... Schadzki pomiędzy 
żoną a mężem odbywają się w gąszczach 
leśnych, w miejsou, któro jest znano tyl
ko im dwojgu.” Wszyscy przedstawiciele 
pici męzkiej spędzają noce w budynku 
gminnym, w którym noga kobiety nie mo
że postać. Zwyczaj ten oddzielania mał
żonków powtarza się w wielu punktach 
globu w postaci ostrzejszej lub złagodzo
nej. Powszechny w Melanezyi i Polinezyi, 
istnieje on nawet u ludów względnie po
suniętych w kulturze, stojących, jak po
wiedziałby L. Morgan, już u progu cywi
lizacyi. U Nubijczyków np. każda rodzina 
posiada na mieszkanie dwa domki: jeden 
dla mężczyzn, drugi dla kobiet. W Korei 
chłopcy i dziewczęta do ósmego roku ży
cia chowają się razem, poczem dziewczęta 
pozostają w mieszkaniu żeńskiom, w któ
rom żyją w zupełnem zamknięciu aż do 
zamążpójścia. Atoli wyjście za mąż jest 
niczom innom, tylko zamianą jednego 
więzienia na drugie: kładą jej w uszy, żo 
kobieta, jeśli nie chco byó nieprzyzwoitą, 
nio powinna widzieć żadnego mężczyzny 
ani mówić z nim, prócz osób własnej ro
dziny. Co więcej, od lat ośmiu wieku nie 
wolno jej pod żadnym pozorom wejść do 
mieszkań męzkich w domu rodziców. Po 
zamążpójściu z pośród mężczyzn widuje 
tylko małżonka, lecz nawet z nim nie jo 
jodnoczośnio — każda płeć obiaduje od
dzielnie. Słowem, życie domowe jost tam 
rzeczą nieznaną. Zwyczaje takie tu i ow
dzie prowadzą do powstania osobliwej 
architektury zagrody domowej. Widzie
liśmy już u Nubijczyków, że istnieją tam 
dla rodziny dwa domki, jeden męzki, dru
gi żeński. Na archipelagu Sandwich licz
ba ta, wśród rodów zamożniejszych, wzra
sta aż do sześciu: w jednym odbywa się 
nabożeństwo, w innym mężczyźni spoży
wają obiad i wieczerzę, w innym jeszcze— 
kobiety; jeden dom służy za sypialnię, nad
to istniej o chatka specyalnie dla przeby
wania kobiet w pewnych okresach; jest 
jeszczo jedon domek dla zajęć gospodar

czych, O Odzybujach pewien pisarz, Jones, 
mówi: „Zaledwiespostrzogłem nioznaozno 
ślady towarzyskiego stosunku pomiędzy 
mężem a żoną. Warto zanotować ten 
szczegół, iż kobiety prawio nie odzywają 
się w obecności mężczyzn.”

Przytoczyliśmy fakty najjaskrawsze — 
te, gdzie wyodrębnienie pomiędzy płcia
mi zupełnie niszczy wszelkie pożycie ro
dzinne. Objawy tego rodzaju są powsze
chno, choć nie zawsze bywają tak konse
kwentnie urzeczywistnione, jak np. na ar
chipelagu fidżyjskim, na którym obie 
płcie zostały nawzajem odgrodzone. Wszę
dzie jednak istnieje ta dążność oddziolo- 
nia mężczyzn od kobiet, dążność, której 
szozątki zdołalibyśmy nawet odnaleźć 
w naszej rodzimej kulturze ludu. W tej 
mierze moglibyśmy powołać się na prze
sąd, iż spotkana baba wróży myśliwcowi 
niepowodzenie, albo na zwyczaj, istnieją
cy w niektórych okolicach kraju naszego, 
iż obie płcie idą oddzielnie w procesyi 
i w kościele zajmują inno strony. Zjawi
sko, że każda płeć spożywa posiłek nieza
leżnie od drugioj, jest tak powszechno, iż 
raczej trzeba byłoby poszukiwać wyjąt
ków od toj zasady, aniżeli faktów takiej 
odrębności. Zabawa w okresie pierwo
tnym takżo posiada inny charakter, niż 
u nas: tańce, w których mężczyźni i ko
biety mieszałyby się w korowodzie jak 
u nas, są bardzo rzadkie, zwykle mężczy
źni tańczą, kobiety zaś wybijają takt. Sfe
ry zajęć są tak odgrodzone, że pod ża
dnym pozorem mężczyzna nie pomoże ko
biecie w jej zajęciaoh, chociażby te prze
wyższały jej siły, ani też nie pozwoli jej 
dotknąć się tego, co uważa za pole swojej 
pracy. Możemy tutaj przytoczyć zwyczaje 
ludów pasterskich w Afryce południowej, 
gdzie kobiecie nic wolno doić krów, ani 
wejść do kraalu, w którym bydło jest 
trzymane. Dochodzi nawet do tego, że 
u niektórych ludów obie płcie używają 
zgoła odmiennych wyrazów na oznacze
nie tego samego przedmiotu. To dało po
wód niektórym podróżnikom do twierdze
nia, że mężczyźni i kobiety u niektórych 
plemion używają odmiennych języków.

Nie mnożymy faktów, ani nie wdajemy 
się w szczegółowe wyliczanie objawów 
wzajemnej odrębności pożycia pomiędzy 
płciami, dosięgającej zwłaszcza napięcia 
podczas ciąży, oraz pewnych stanów fizyo- 
logicznych, właściwych organizmowi nie
wieściemu. W tych okresach życia swoje
go kobieta jest wprost usunięta ze społe
czeństwa i zwykle musi zamieszkiwać 
chatę, stojącą na uboczu, którą wszyscy 
starannie unikają. A. E. Crawley tłoma
czy to oddzielenie mężczyzn od kobiet, 
jak wiemy, przesądem zarazy. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż przesąd ów 
istnieje, co więcej, żo ma na swoje popar
cie liczne fakty: czy to osłabienie, które 
ogarnia mężczyznę po stosunku małżeń
skim, czy też wpływy szkodliwe organi
zmu niewieściego na rośliny podczas sta
nów chorobliwych, czy wreszcie szerszo 
objawy przenoszenia się epidemii. Zda
rzenia te musiały potwierdzić wierzenie, 
że kobieta jest źródłem niemocy i znie- 
wieścionia dla przedstawicieli płci męz
kiej. Atoli, naszem zdaniom, zabobony 
i uprzedzenia jedynie wzmocniły, utrwa
liły i przedłużyły odrębność pożycia, któ
ra powstała i istniała już niezależnie od 
nich. Powodów poszukiwałbym w żywio
łowym podziale zajęć, który ukazał się 
bardzo wczośnie i wyodrębnił pewne sfe
ry działalności jako męzkie, inne zaś żeń
skie. Badając zwyczaje odrębnego spoży
wania pokarmów, przedewszystkiem zaś 
jakość posiłku męzkiogo i żońskiogo, stu- 
dyując pola zarobkowe, uprawiane przez 
każdą z pośród płci, zbiorając materyal, 
dotyczący odmienności używanych wyra
zów itd., dostajemy jak najcenniejsze 
wskazówki dla odtworzenia stosunków 
w gromadzie pradzikicj. Przypuszczenie
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A. E. Crawleya tłomaczy nam, dlaczego 
mężczyzna obiaduje lub spożywa wiecze
rzę w odosobnieniu, ale w żaden sposób 
nie wyjaśnia, czemu stół męzki składa się 
przeważnie z pokarmów zwierzęcych, żeń
ski zaś z roślinnych, przyczem dochodzi 
nawet do togo, że kobietom nie wolno jeść 
zupełnie mięsa. Są plemiona, w których 
kobieta jest w całem znaczeniu tylko 
zwierzęciem roślinożernem.

JĘZYKOZNAWSTWO.
-+♦+-

Antoni Krasnowolski, Systematyczna składnia języka 
polskiego. Wydana z zapomogi Kasy pomocy nauko

wej dr. Mianowskiego. Warszawa, 1897.

■
 utor nazywa składnię nauką o bu
dowie, czyli składzie zdania. Po
minąwszy zbyteczny może w tym 

względzie pedantyzm, chętniebyśmy za
dowolili się pomienionem określeniem, 
gdyby sam autor o wiersz niżoj nie zaprze
czył swojej definicyi; bo pisze: „Lecz skła
dnią nazywa się sama budowa zdania.*  
A więc budowa nie jest składem, jeżeli 
p. K. jedno od drugiego wyróżnia Okre
ślenie podobne utrudnia uczniowi zrozu
mienie właściwego przedmiotu, pozosta
wiając go w wątpliwości na początku sa
mego wykładu. Co to ma być: budowa, 
czyli skład i sama tylko budowa? Zdanie, że 
składnia opiera się przeważnie na logice, 
trąci scholastycyzmem. Nic składnia chy
ba, lecz metoda tego przedmiotu, opraco
wana przez uczonych, możo mieó podsta
wę w rzeczonej gałęzi nauk filozoficznych. 
Język bowiem jest wynikiem czynności 
organów mownych, niezależnych zgoła od 
kategoryj logicznych. Nauka o języku 
może byó opartą jedynie na zasadach fi- 
zyologii, nowrologii i akustyco w związku 
z psychologią. Subtelność znaczenia, tu
dzież rzekoma jego logiczność należy ra
czej do metafizyki, aniżeli do lingwistyki, 
nauki, zdaniem naszem, zgoła empirycz
nej.

*) Vergleickende Syntez der slauischen Sprachen 
Wien, 1868-74.

**) Syntax der wendischen Sprache in der Oberlau- 
sitz. Bautzen, 1884.

Autor upewnia, że unika terminologii 
nowej. Jest to prawdą, o ile dotyczy sa
mych nazw, a nie ich zastosowania; bo co 
do tego drugiego, to panuje tu samowola 
niesłychana, tworząca zamęt w umyśle 
czytelnika. Morfologię nazywa p. K. ety
mologią, a tem pierwszem znowu mianem 
obdarza naukę o deklinacyach i koniuga- 
cyach. Treść jest u niego źródłosłowem 
i t. p.

W zdaniach, jak: mgli mnie, ochłodziło 
się, błyska się, grzmi itp. nio masz słów 
nieosobowych; albowiem rodzaj ich w cza
sie przeszłym zawisł od domyślnogo przed
miotu w rodzaju nijakim (np. ochłodziło 
się). Na okoliczność tę zwrócili uwagę Mi- 
klosicz*)  i Liebsch**).

Nie widzimy potrzeby, aby podmiot 
w innym, niż w pierwszym, położony 
przypadku, nazywać logicznym. Termin 
rzeczony jest wieloznacznym. Podmiot ta
ki, zwłaszcza w przypadku drugim, po
wstał pierwotnie z atrybutu, zawisłego od 
domyślnego podmiotu (co, nieco), który 
przez zatarcie przycisku zanikł w pomro- 
ce wieków. Siady zresztą tego spostrze
gamy w rodzaju nijakim czasownika: np. 
wielu ludzi umarło.

Skracanie zdania przyczynowego za po
mocą przysłówka jako jest germanizmom 
i galicyzmem; np. Jako prawdziwy ama
tor... itd.; dlatego prawidło pod § 3, jak ró
wnież odpowiednie przykłady, wyjęte 
z Korzeniowskiego, Mickiewicza i Sien
kiewicza, uważamy za błędne, godne po

tępienia i zgoła niewłaściwe w podręczni
ku szkolnym, za jaki książkę autora u- 
ważać należy. W sprawie czystości języ
ka nie mogą wyrokować pisarze wzorowi, 
którzy zajmując się lekturą francuską, 
przesiąknęli duchem mowy nadsekwań- 
skioj. Obok pierwszorzędnych uwzględnić 
należy w materyale językowym i innych 
drugo i trzeciorzędnych. Każdy z pracu
jących na niwie piśmienniczej rozporzą
dza właściwym sobie zasobem wyrażania 
swych myśli.

Autor, wymioniając języki analityczne, 
tj. mające deklinacyę przedimkową, jak 
np. francuski, niemiecki itp., nio nie wspo
mina o bułgarskim, bardziej dla nas z te
go względu ciekawym. Pocóż p. K. części 
mowy nieodmienne (spójniki, przysłówki, 
przyimki) nazywa słówkami formalnemi? 
Czyż to ma być unikanie terminologii no
wej?

Zaimek zwrotny się jest wyraźną flek- 
syą biernika (przyp. 4) — porówn. czeskie 
me, te, se\ słowackie: ma, t'a, sa; słowiań
skie czyli korutańskie: me, te, «e; starosło
wiańskie: mię, tię, się itp. Nie rozumiem, 
dlaczego autor formę tę zalicza do par
tykuł.

Niejasnem jest określenie biernika 
(przyp. 4): „Pierwotnie 4 przyp. oznacza 
rozciągłość przedmiotu, czyli wyraża, żo 
rzecz wymieniona ma byó wzięta w całej 
rozciągłości, we wszystkich kierunkach." 
O ile autor uwzględnił wątpliwośoi i tru
dności zwykle starannie omijane, świad
czyć możo ta okoliczność, iż czytelnik na- 
próżnoby szukał prawideł i przykładów, 
jak np. biernik przy bezokoliczniku ozna
czający podmiot: spodziewają się go być 
w innem towarzystwie; poznawszy być 
ciało św. Wojciecha; bacząc się tam być 
niebezpiecznym, zam. spodziewają się, że 
on będzie w innem towarzystwie; poznaw
szy, że to ciało św. Wojciecha itp.; bier
nik rodzaju i sposobu: np. bo cię już goni 
we sta koni; biernik narzędziowy: zażeśmy 
w imię twoje cud wiele nio czynili; bier
nik podobieństwa: chłop w chłopa-, biernik 
z przyimkiem na, oznaczający trwanie: na 
swe stare lata musi biedę cierpieć; na każ
dą noc umyję łzami swoje łoże itp. Są to 
tylko niedokładności, dotyczące biernika, 
a cóż dopiero mówić o innych przypad
kach. Dopełnienia tego rodzaju wymaga
ły osobnego dzieła. Nie ulega wątpliwo 
ści, że w pracy autora w stosunku do 
innych książek widzimy postęp niepospo
lity, alo bądź co bądź nie wyczerpujący 
jeszcze przedmiotu.

Metoda porównawcza, której p. K. uni
ka, jest w książce tej niozbędną, bo nie
tylko ożywia i zaciekawia, ale poniekąd 
udawadnia przywiedzione fakty. Brak te
go właśnie ożywiającego czynnika dotkli
wie daje się uczuwaó. Praca niniejsza 
jest szkieletem, spisom formułek suchych, 
trudnych do spamiętania. Określenie np. 
gcnitivu pierwotnego, nieobjaśnione przy
kładami, jest zupełnie ciemne. Podobnież 
się rzecz ma co do ablativu. Wynika to 
właśnie ze wstrętu autora do języków sło
wiańskich i wogóle do metody porównaw
czej. Autor, wytykający często gormani- 
zmy, galicyzmy itp., sam w tej materyi 
niezbyt jost ostrożnym. Nierzadkie w pod
ręczniku jego germanizmy: „niekiedy tak 
samo*  (str. 9), „Tak sarno, jeżeli" (str. 29). 
„ Tu należy także dopełniacz (Hior gehOrt 
atich Genitiv, str. 51); „przedstawia sobie 
Ja^o (ais) rzeczywisty... jako moiebny (str. 
91). To jako i tak samo bardzo często się 
powtarza. Rażą dziwolągi językowe, obce 
nietylko duchowi polskiemu, ale i sło
wiańskiemu: mnogoliczebny, pojedynczolicze- 
bny, dopowiedzenie, szczególowsze (str. 56), 
umożebnienie. Pominąwszy to, że narzu
canie się autora z nową pisownią w książ
ce elementarnej uważać należy za przed
wczesne, nie wiem, czem wytłomaczyó 
sobie: zdejiiijowanie (!), gdy na następnej 
stronicy czytamy: „w definicyach." Mimo 

tych ujemności, któreśmy wymionili, 
książkę p. K. uważamy za krok naprzód 
w zaniedbanej dziedzinie prac syntakty- 
cznych.

Justyn Feliks Gojsler.

f ... : --------
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PRZEGLĄD MUZYCZNY.

Teatr lwowski.

iędzy wędrownemi dziećmi Mol- 
■ Pomeny, które na sezon- letni roz-
ijĘjaffgł bijają swe namioty w naszem 
mieście, zawitała do nas i „operetka lwow
ska," obrawszy za siedzibę gmach cyrko
wy. I stało się, że za sp-rawą tej „operet
ki" mieliśmy możność zaznajomienia się 
z dziełami, których daremnie szukalibyś
my w naszym „wielkim" repertuarze o- 
perowym. Gdy bowiem, zależni od zaan
gażowanej na razie śpiewaczki, od tenora 
z mniej lub więcej Wysokiem c, czy bary
tona z pięknem cantabile, zmuszeni jesto- 
śmy od lat wielu, za drogie pieniądze, 
wysłuchiwać corocznie odwiecznej „Łu- 
cyi z Lamermooru," „Violetty,“ „Puryta- 
nów," „Faworyty" i tak da capo senzajine, 
ta skromna „operetka" ze Lwowa daje 
nam, oprócz szeregu wodewilów i opere
tek, „Powrót taty" Jareckiego, „Werbo
wników" Jakescha, wznawia „Paziów 
Marysieńki" Donieckiego, z obfitego do
robku Offenbacha wybiera ostatni jego, 
najpoważniejszy, a może i najmolodyj- 
niejszy utwór „Opowieści Hoffmana," 
wprowadza na scenę „Jasia i Małgosię" 
Humperdincka, a na zakończenie gościny 
swojej wystawia—„Dziady" Moniuszki.

Dlaczego właściwie ta drużyna artysty
czna, mająca doskonale ześpiewane chó
ry, niemniej dobrzo wyćwiczoną orkie
strę, pod wodzą dzielnego kapelmistrza, 
p. Jareckiego, rozporządzająca sześciu so
listkami (panie: Bohusówna, Bronikowska, 
Kasprowiczowa, Kliszewska, Radwanowa 
i Skalska), których nie powstydziłaby się 
duża scena, ochrzciła się skromnem mi: - 
nem operetki—trudno dociec. Tem tru
dniej, że jeżeli śród personelu męzkiego, 
nie mogącego z żeńskim wytrzymać po
równania, znajdzie się ten i ów z jakim 
takim humorem (pp.: Kratochwil, Lele- 
wicz, Myszkowski, pełniący jednocześnie 
z dużą znajomością rzeczy obowiązki 
reżysera), ze śpiewaczek ani jedna nie 
posiada „zacięcia" operetkowego. To też 
gdy wdzięczni „Paziowie" i poetyczna 
baśń sceniczna „Jaś i Małgosia" w wy
konaniu Lwowian nic prawie nie po
zostawiali do życzenia, wesoły „Pale- 
strant" (Bettelstudent), zręcznie bardzo do 
swojskich stosunków przykrojony, ra
czej—dramatycznie nastrajał słuchaczów. 
Główna w tem wina może przedstawicieli 
głównych bogaterów (pp. Olszewski i Ja- 
roński) nader ubogo w warunki zarówno 
sceniczne, jak i wokalne uposażonych.

Najsilniejsze i najtrwalsze wrażenie 
pozostawią niewątpliwie po sobie „Dzia
dy," znane dotychczas publiczności tutej
szej jedynie z wykonania estradowego, 
pod wodzą Moniuszki, w latach dawnych, 
zaś w późniejszych pod dyrekcyą Mńtich- 
heimera. Uscenizował „Widma" — taki 
bowiem tytuł nadał utworowi Moniu
szko — ś. p. Dobrzański, były dyrektor 
teatru Skarbkowskiego, i w obecnej sza
cie bywają ono wykonywane corocznie 
nu scenie lwowskiej w dzień Zaduszny. 
Ilustracya Moniuszkowska utworu Mic
kiewiczowego stoi w całej pełni na wyso
kości tego arcydzieła. Muzyka po mi
strzowsku zlewa się ze słowem, melodya
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odda j o genialnie charakter każdej sceny. 
Dobrzański oryginału w niczem nie zmie
nił: jesteśmy w kaplicy, wieczorom, śród 
zebranego ludu i gnślarza, wywołującego 
widma. Mamy tedy, po przepysznej intro- 
dukcyi orkiestrowej, tajemniczy chór: 
,,Ciemno wszędzie..." a potem kolejno 
przesuwające się cienie Józia i Rózi w po
staci aniołków, dziedzica, wieśniaka i wie
śniaczki, zastępujących kruka i sowę. Zo
si z barankiem, wreszcie Gustawa. Uro
czy wdzięk i poezya widma pierwszego 
i trzeciego, groza rozpaczliwej skargi 
sknery, boleść oskarżenia pokrzywdzo
nych odzywa się to rozmarzającą, to 
wstrząsającą, a zawsze w tem samem czy- 
stem źródle geniuszu poczętą, zawsze na- 
wskroś swojskim duchem tchnącą melo- 
dyą. Tło chórów, prześliczna zwrotka: 
. A kto prośby nic posłucha..." dopełnia to 
arcydzieło, które się kończy znakomicie 
oddającym przestrach chórem, w którym 
rozwinięte są tematy uprzednie.

Do należytego wystawienia dzieła po
dobnego, do osiągnięcia należytego złu
dzenia przy uzmysławianiu takich wytwo
rów fantazyi poetyckiego geniuszu—trze
ba rozporządzać udoskonalonemi w wyso
kim stopniu środkami scenicznymi. Wy- 
daje nam się jednak, że i przy tych skro
mnych, jakie reżyserya trupy lwowskiej 
posiada, można było osiągnąć daleko lep
sze efekty optyczne, zwłaszcza mając 
światło elektryczne. Trzeba istotnie ze
spolonej potęgi takich dwóoh genialnych 
talentów, żeby np. Bcena z widmem Gu
stawa, które, najtrywialnej ucieleśnione 
W postać przybranego w wielką perukę 
i otwartą na piersi,, dla uwidocznienia 
„pąsowej pręgi," koszulę, wędruje sobie 
ciężkim krokiem po kaplicy— wywarła 
wrażenie potężno, tak, iżby w przestrach 
zgromadzonego ludu uwierzyć można. A u- 
wierzyliśmy.

Z wykonawców ról pojedynczych prze
dewszystkiem pochwała należy się pani 
Skalskiej (Zosia), która pieśń swoją wy
konała z dużem odczuciem poezyi i sub- 
telncm wycieniowaniem szczegółów. P. 
Jednowski (wieśniak) rzucił oskarżenie 
swoje pełzającemu u stóp jego sknerze, 
z wielką siłą i artystycznem umiarkowa
niem. P. Olszewski (dziedzic), p. Kiczman 
(tpiślarz) w miarę uzdolnienia wywiązali 
fię z powierzonych ról, p. Radwanowa 
była bardzo dobrą wieśniaczką. Zaznaczy
liśmy już, że teatr lwowski posiada do
skonale ześpiewane chóry i zgraną orkie
strę.— w wykonaniu .Dziadów" wszakże 
zarówno jedne jak i druga za mało dbały 
o wykończenie szczogółów, za mało rzeź
biły i uwypuklały przecudne efekty Mo
niuszkowskiej harmonii i instrumcntacyi. 
Bądź jak bądź, zasłużyli sobie Lwowianie 
na wdzięczność naszą za wystawienie 
dzieła, które ducha podnosi i na ton nie
powszedni nastraja. Żeby jednak wraże
nie było całkowite, nie należy od „Dzia
dów" zaczynać widowiska — wobec nało
gowego spóźniania się naszej publiczno
ści — w szmerze spowodowanym poszu
kiwaniem miejsc, przepada dla tych, któ
rzy przyszli w porze, wspaniała introduk- 
cya, a nieraz i pierwszy chór. Opuszczać 
zaś salę, w której przemawiali do nas sło
wami i dźwiękami Mickiewicz z Moniusz
ką, powinniśmy w tym nastroju, w jaki 
nas słowa te i dźwięki wprawiły — nie 
godzi się rozpraszać go figlami paziów 
i błazna królewskiego, ani przygodami 
zabłąkanych w lesic dzieci, choćby jedne 
i drugie w najdoskonalszą przyobleczone 
były formę.

' Podobno trupa lwowska powróci do nas 
w roku przyszłym — powitamy ją równie 
dobrze, jak ją niechętnie żegnamy. A ma
my nadzieję, że wzmocni swojo siły od
powiedniejszym do żeńskiego personelem 

• męzkim. Brak tenora był bardzo dotkli
wy — p. Malawski, artysta obdarzony 
głosem dosyć silnym i dźwięcznym, mało 

bardzo ma jeszcze doświadczenia scenicz
nego i rutyny, przytem fatalna wymowa 
ośmiesza często najlepsze efekty. Śliczny 
i dobrze wyszkolony baryton p. Górskie
go kilka razy tylko mieliśmy sposobność 
słyszeć — przytem jest to śpiewak obda
rzony dużym temperamentem scenicznym, 
szkoda zatem, żo się publiczności tutejszej 
tak mało udzielał. P. Boguckiego obda
rzyła natura nader metalicznym basem 
o skali dość rozległej, zwłaszcza w tonach 
wyższych, przechodzących w barytonowe; 
szkołę ma artysta dobrą, cmisyę zupełnie 
prawidłową, a gdy jest usposobiony, i ak
tor z niego wcale dobry. Oto filary perso
nelu męzkiego. Z artystek głos najła
dniejszy ma panna Bohussówna (sopran), 
ale młoda śpiewaczka szafuje nim nieo
patrznie, a tak pogardza śpiewem mezza- 
noce, t.e wysokie nuty zaczynają już 
w krzyk przechodzić; jako aktorka zaś 
chłodna jest bardzo i często robi wrażenie 
poprawnie, czysto, dźwięcznie śpiewają
cego instrumentu. P. Kliszewska (sopran 
koloraturowy) z niewielkim, doskonale 
postawionym i wyrobionym glosom, łą
czy dużo wdzięku i finezyi w grze, panie 
Bronikowska, Radwanowa, Kasprowiczo- 
wa i Skalska mogą z zupełnem powodze
niem podjąć się wykonywania partyj dra
matycznych i charakterystycznych, posia
dają bowiem odpowiednio warunki zaró
wno wokalno, jak i aktorskie.

Br. N.
--------------------

NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
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— W. Sieroszewski (Sirko): „W matni" (296 str.). 
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i Wolff.
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Ze smutego wybrzeża na morskie głębiny 
Zarzuca rybak siatkę misternego wzoru. 
Fala siatkę rozdyma, i zda się z pozoru: 
Pewna zdobycz!.. Wyciąga—piasek, muł i trzciny.
A z siatki samo strzępy. Lecz, ledwie krąg słońca 
Zdoła obiegnąć niebo, dzierga inną znowu, 
Zarzuca z wiarą w morze i pewny połowu 
Spotyka nowy zawód; i tak jest hez końca.
I będzie. Próżno rybak kinie los i narzeka.
W księdze smutnych przyznaczeń nic się nie od-

[mienia: 
Siatka ciągle się psuje, a zdobycz ucieka.
Morze — to życie ludzkie; fala — to złudzenia; 
Niezmordowany rybak — to dusza człowieka, 
Zdobycz—szczęście; a siatka—to nasze marzenia.

Ś Z A. T.

Tratując ciała żywe, miażdżąc serca, dusze, 
Niby' szalone słonie, olbrzymią lawiną 
Prą się ludzie na ludzi i w ciemności płyną, 
Jak okręt obłąkany w nocnej zawierusze.
Zapomniano o wszystkiem w tej dzikiej gonitwie: 
Filozofi, kapłani i tłum niespokojny
Wszyscy pędzą gotowi do mordu i wojny; 
Nikt nikogo nie pyta: co będzie po bitwie?!
Olbrzymie, wiecznie głodne, rozpasane stada, 
Gryząc sięT) kęs lepszy, z palącym oddechem 
Rozkiełznariycńżą&z nizkich, grożąc sobie—biada! 
Tarzają się po ziemi, przesiąkniętej grzechem. 
A na wszystko, jak marmur, obojętna, blada 
Śmierć patrzy z olimpijsko spokojnym uśmiechem.

G. Daniłowski.

DZIESIĘCIOLETNIA DZIAŁALNOŚĆ 
instytucyj obowiązkowego ubezpieczenia 

robotników w Niemczech.

rzędzio zagadnień polityki socyal- 
noj kwestya obowiązkowego u- 
bczpieczania robotników zaczyna 

coraz większej wagi. Pomimo 
dodatnich skutków, jakie okazały się 
w Niemczech po 10-ciu latach istnienia 
tej instytucyi, napotyka ono jeszcze o- 
pór w świecie kapitalistycznym innych 
państw. Przeciwnicy jej występują ze 
śmiesznymi argumentami, jak niegdyś 
przeciw prawodawstwo fabrycznemu, 
przeciw uregulowaniu pracy kobiet i dzie
ci. Okazało się to szczególnie na odby
tym w pierwszych dniach sierpnia kon
gresie międzynarodowym w Brukseli! 
w sprawie nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy. Przeciw ubezpieczeniu przy
musowemu występowali najbardziej przed
stawiciele fabrykantów francuskich. Zbi
jali oni ideę „państwa-opatrzności" (Etat 
pronidence), której nikt zresztą nie broni, 
bo jej nikt nawet nie stawia, dowodzili, 
że fabrykanci będą zupełnie lekceważyli 
środki ochronne przy pracy, ponieważ ka
żdy nieszczęśliwy wypadek jest już z gó
ry „ubezpieczony," że robotnicy, mając 
zapewnioną rentę na wypadek kalectwa 
i wynagrodzenie na wypadek śmierci, bę
dą mniej ostrożni i t. d. Według ta
kiej logiki wszelkie Towarzystwa ubez
pieczeń w razie choroby lub śmierci po
winny być prawnie zakazane, prowadzą 
bowiem do samobójstwa ubezpieczonych. 
Klasowy egoizm kapitalistów gardzi logi
ką, gdy chodzi o obronę ich przywilejów, 
a im jest oiaśniejszy, tem wznioślejszych 
używa haseł. To też szumne godła wiel
kiej rewolncyi francuskiej o swobodzie 
powszechnej i niekrępowania niczyjej 
działalności, o nieinterwencyi państwo
wej w sprawie stosunków fabrykantów 
do robotników, rozlegały się często na 
tym zjeździe egoizmu kapitalistycznego. 
Widzieliśmy nawet, jak pewien dziennik 
wielko-kapitalistyczny (a nic był wyjąt
kiem) bronił przedewszystkiem sprawy 
patryotycznej, a tak znacząco mrugał o- 
kiem w stronę Niemców, jak gdyby pra
gnął, aby w czytelnikach idea „odwetu" 
zwyciężyła ideę dobra pracujących. Po
nieważ ubezpieczenie przymusowe nakła
da pewien podatek na fabrykantów (a kla
sy panujące nigdy nio lubiły nakładać 
na siebie podatków), więc ów dziennikarz 
znalazł powód do następującego twierdze
nia: „Nie należy zapominać, że w zaga
dnieniu tem tkwi kwestya konkurencyi 
międzynarodowej. Niemcom chcialoby się 



454 PRAWDA. .\ś 38

bardzo nałożyć na przemysł francuski cię
żary równe tym, jakie ubezpieczenie przy 
musowe na nich nałożyło. Nie trzeba dać 
się wyprowadzić w pole przez fałszywą 
filantropię*). ” Ustęp ten, przetłomaczony 
na prosty język, znaczy: nie należy czynić 
nic dobrego dla robotników, gdyż nieprzy
jaciel „narodowy," jakim są Niemcy, mo
że z tego skorzystać. Przytoczyliśmy cha
rakterystyczny ten wyjątek, aby pokazać, 
jak dalece idoa ta jest jeszcze niepopular
ną w świecie, zagarniającym nadwartośó 
z cudzej pracy. Napróżno delegaci nie
mieccy powoływali się na dziesięcioletnie 
przeszło istnienie ubezpieczenia przymu
sowego w Niemczech, które zadaj o kłam 
urojonym obawom przeciwników, delega
ci francuscy i belgijscy zostali przy swo- 
jem. Co do nas, mniemamy, że ubezpiecze
nie, którem cieszą się robotnicy niemiec
cy, jest niedostateczne, gdyż zapewnia im 
zaledwie bardzo nędzny byt na wypadek 
niezdolności do pracy i na starość, a nie 
sądzimy, aby dzisiejsze państwo klasowe 
mogło im dać o wielo więcej. Widzimy 
w niem jednak wielkie korzyści dla ubez
pieczonych, przedewszystkiem zaś tę, że 
uwalnia ich od jałmużny. Jałmużna i fi
lantropia, zarówno prosty datek, ofiaro
wany żebrakowi, jak wszelkiego rodzaju 
przytułki i ochrony, są wyrazem panowa
nia klasowego jednych nad drugimi, po
nieważ życie biedaka zależnem jest tu od 
dobrej woli bogatych. Natomiast w orga- 
nizacyi ubezpieczenia przymusowego tkwi 
zasada, że każdy ma prawo żyć, żądać od 
społeczeństwa, aby go uchroniło od śmier
ci głodowej. Zasada ta stanowi najwa
żniejszą, podług nas, stronę instytucyj, 
o których mówić zamierzamy.

•) Le Figaro, z dnia 4 sierpnia r. b.

Polityka reform socyalnych, zainaugu
rowana przez Bismarcka, znalazła swój 
wyraz w przymusowem ubezpieczeniu 
pracujących, które obejmuje wypadki: 
1) choroby, 2) nieszczęścia przy pracy, 
3) starości. O każdym z tych trzech dzia
łów pomówimy osobno.

I.
Na pierwszem miejscu musimy posta

wić prawo o ubezpieczeniu na wypadek 
choroby (Kranken-Versicherungsgesetz), 
ponieważ pojawiło się ono najpierwej, 15 
czerwea 1883 r. i wprowadzone zostało 
w życie 1 grudnia 1884 r. Uregulowało 
ono reformę opieki nad chorymi, reformę 
umożliwiającą równoległe ubezpieczenie 
na wypadek nieszczęść przy pracy. Dwie 
te gałęzie ubezpieczenia uzupełniają się 
wzajemnie i mają na celu niesienie po
mocy mbotnikowi w razie, gdy stanie się 
chwilowo niezdolnym do pracy z powodu 
choroby lub nieszczęśliwego wypadku. 
Pod panowaniem poprzednich praw o ka
sach chorych korzystała z nich mniej, niż 
połowa osób, potrzebujących zasiłku, a do
broczynny ich wpływ w porównaniu 
z tem, co obecnie daje ubezpieczenie, był 
bardzo mały.

Doświadczenie to doprowadziło do u- 
bezpieczenia przymusowego. Rozciągnięto 
je na robotników przemysłowych i na ofi- 
cyalistów fabrycznych, zarabiających naj
wyżej 2,000 marek rocznie, a nadto do ta
kich grup zawodowych, dla których, jak 
np. dla robotników rolnych lub pracują
cych w przemyśle domowym, przymus 
mógł się okazać koniecznym i możliwym 
do przeprowadzenia tylko w pewnych wa
runkach miejscowych.

Stosownie do tego, zasadą ubezpiecze
nia przymusowego stała się praca naje
mna, tak, że osoby, pracujące na samych 
siebie (z wyjątkiem tych, co trudnią się 
przemysłom domowym) nie podlegają te
mu prawu. Robotnicy jednak, służący i u- 
rzędnioy, wyłączeni z obowiązku ubezpie
czenia, mogą przystąpić z własnej woli 
do prawnie ustanowionego ubezpieczenia. 

Ustawa z 10 kwietnia 1892 r., która we
szła w życie z dniem I stycznia 1893 r. 
rozszerzyła jeszcze bardziej koło osób, o- 
bowiązanych lub mających prawo podle
gać ubezpieczeniu. W ten sposób zostali 
przymusowo ubezpieczeni wszyscy zajęci 
w handlu, w kancelaryach adwokatów, 
rejentów, komorników, w biurach kas dla 
chorych, stowarzyszeń fachowych i zakła
dów asekuracyjnych; oficyaliści wiejscy 
w niektórych miejscowościach; daloj oso
by wolne od przymusu, zarabiające do 
2,000 marek rocznie, otrzymały prawo 
przyłączyć się dobrowolnie do samóubez- 
pieczenia na podstawie osobnych statu
tów.

Ubezpieczenie oparte jest na podsta 
wach wzajemności i samorządu. Towarzy
sze jednego i tego samego zawodu, połą
czeni w związki fachowe, rządzą własny
mi interesami ubezpieczeniowymi Ma to 
dwa bardzo ważno skutki dodatnie: na
przód, samorząd wywiera na robotników 
bardzo pożądany wpływ wychowawczy; 
powtóre, dzięki blizkim stosunkom człon
ków danej kasy, kontrola nad udawanymi 
wypadkami choroby w celu wyłudzenia 
pomocy pieniężnej staje się bardzo łatwą.

Natomiast ubezpieczenie chorych ogra
nicza się na organizacyach miejscowych, 
ponieważ chodzi tu o wielką ilość mniej 
ważnych wypadków, przy których pomoc 
musi być szybko udzieloną, jeżeli ma być 
skuteczną. Prócz istniejących kas dobro
wolnych, prawo ustanowiło następujące 
przymusowe: 1) miejscowe kasy chorych, 
które winny być urządzone przez gminy 
dla wszystkich gałęzi przemysłu, w danoj 
miejscowości istniejących; 2) fabryczne 
kasy chorych, które winny być zakładane 
przez wielkich przedsiębiorców przemy
słowych; 3) kasy, zakładane przez budo
wniczych, prowadzących przedsiębiorstwa 
czasowe; 4) kasy cechowe; 5) górnicze, 
oparte na przepisach pojedynczych państw 
rzeszy, i 6) gminne, które nie są właści- 
wemi kasami chorych, lecz przedstawia
ją organizacyę pomocy komunalnej i o- 
bejmują wszystkie osoby, podlegające 
przymusowemu ubezpieczeniu, które nie 
należą do żadnej kasy przymusowej lub 
dobrowolnej. Przejście od jednej do dru
giej jest swobodne.

Ubezpieczony otrzymuje zasiłek w wy
padkach choroby w ciągu najmniej 13 ty
godni. Minimum pomocy, której każdy 
ma prawo żądać jest: 1) od początku cho
roby bezpłatna pomoc lekarska, bezpłatne 
lekarstwa, okulary, bandaże itp. środki 
lecznicze; 2) w wypadku niezdolności do 
pracy, począwszy od trzeciego dnia cho
roby: pieniądze za każdy dzień roboczy 
w wysokości połowy codziennego zarobku; 
lub też wzamian: bezpłatny pobyt i kura- 
cya w szpitalu, oraz pieniądze jak wyżej. 
Do tego w kasach przymusowych naieży 
jeszcze: 3) pogrzebowe w wysokości 20- 
krotnego przeciętnego zarobku ubezpie
czonego i 4) dla położnic 4-tygodniowa 
pomoc lekarska i pieniężna.

Wkłady ubezpieczonych, określone przez 
prawo, wynoszą: przy gminnem ubezpie
czeniu chorych 1 najwyżej 1 ’/aw/o miejsco
wego zarobku dziennego prostych robo
tników, w innych wypadkach 2 najwyżej 
3° o przeciętnego zarobku dziennego da
nej kategoryi robotników, dla której u- 
stanowioną została kasa. Przytem fabry
kanci obowiązani są płacić połowę wkła
dów swych robotników, tak, że w ogólnej 
sumie robotnicy płacą ' 3, fabrykanci */ 3 
wszystkich wkładów. Koszty zarządu po
nosi każda kasa; o kosztach tych stanowią 
delegaci robotników przy współudziale 
fabrykantów i przedstawicieli władzy; 
lecz przy ubezpieczeniu gminnem padają 
one na całą gminę, a przy budowlanych 
kasach na przedsiębiorcę.

Wkrótce oczekiwać należy dalszego 
rozszerzenia ubezpieczania chorych na ro
botników rolnych i służbę. Dziś na cole 

ubezpieczenia chorych, jak to zaraz zoba
czymy, wydaje się rocznie przeszło 100 
milionów marek, przy 8 milionach ubez
pieczonych.

Rozwój toj gałęzi ubezpieczenia da się 
najlepiej przedstawić za pomocą następu
jącej tabliczki*):

Liczba 
chorób

Liczba Wypad- 
Lata ubezpie ków

czonych choroby
Wydatki Kosz- 

ua koszty ty dn. 
chorób n>. chor.

1885 3,700,000 1.800,000 25,300,000 47,400,000 1,9
1886 4,300,000 1,710,000 26.200,000 53,000,000 2,0
1887 4,500,000 1,730,000 27,100,000 55.200,000 2,0
1888 4,800,000 1,760,000 29,500,000 61,500,000 2,1
1889 5,500,000 2,040,000 33,400,000 70,900,000 2,1
1890 6,000,000 2,420,000 39,100,000 84,000,000 2,1 
18.11 6,300,000 2,390,000 40,700,000 89,500,000 2,2
1892 6,900,000 2,470,000 42.700,000 94,200,000 2,2
1893 7,100,000 2,790,000 46,100,000 101.900,000 2,2
1894 7 200,000 2,490,000 43,600,000 99,500,000 2.3

W liczbie kosztów niema wydatków na 
administracyę, ani potrącenia na kapitał 
rezerwowy. W roku 1895 majątok wszyst
kich kas wynosił 132,662,4 >8 marek, wy
datków było 148,436,820 m. na 156,746,236 
m. dochodu i 2,930,481 chorych. Dni cho
roby wynosiły ogółem 50,301,277, ubez
pieczonych było 8,005,079 Przeciętne re
zultaty za 10-lecie 1885—1895 są następu
jące: 1 robotnik płacił rocznie 10,19 m., 
fabrykant 3,96 m.; I wypadek choroby 
trwał przeciętnie 16,4 dni i kosztował 
34,98 m. Na 100 marek kosztów wogóle 
wypada: zasiłek pieniężny dla chorego 
(Krankengeld) 46, »6, lekarz 20,45, środki 
lecznicze 16,61, opieka szpitalna 10,97, 
pogrzebowe 4,00, wydatki na łóżko (Wo- 
chenbett) 1,41 m.

Ze stopniowego zwiększania się kosztów 
na każdy dzień choroby należy wniosko
wać, że pomoc, udzielana chorym, ciągle 
się polepsza.

-----   ■ —-—

O PRAWDĘ.

Szanowny Panie Redaktorze!
W imię bezstronności upraszam o łaskawe 

pomieszczenie następnych kilku uwag z powoda 
artykułu p. J. Ohr. w 36-ym numerze Prawdy

Z góry muszę się zastrzedz, że nie mam zamia
ru ani bronić nieobecnego redaktora Ha.cefi.ry, 
który obrony mej nie potrzebuje, ani też pole
mizować z p. Obr., którego osobiście nie znam. 
Jedynie w celu wyświetlenia prawdy pragnę 
zwrócić uwagę czytelników, że p. Obr. usiłuje 
wprowadzić w błąd redakcye pism i opinię pu
bliczną co do kierunku hebrajskiego pisma Ha- 
cefira zapomocą przeistaczania cytat oraz zesta
wiania ich w sposób zmieniający zasadniczo 
myśl autora. Wszystkie przytoczone przezeń cy
taty są sprzeczne z tekstem hebrajskim.

1) W numerze 240 p. Obr. spotyka „drwi
ny z dwóch humanitarnych, lecz nie pobożnych 
projektów pomocy ze strony Żydów dla unita- 
ryatiów i misyonarzy anglikańskich". Pomoc ze 
strony Żydów dla misyonarzy— jest to myśl po
tworna i nielogiczna Natomiast w odpowiednim 
numerze Hacefiry jest mowa o dwóch uczonych 
angielskich, Montefiorym i Simonie, z których 
pierwszy, przewidując w niedalekiej przyszłości 
zlanie się wyznawców mozaizmu z unitan anami, 
proponuje założenie w Oksfordzie akademii du
chownej wspólnej dla Żydów i sekty unitaryań- 
skiej, drugi zaś radzi Żydom na wzór Anglików 
mieć własnych misyonarzy dla szerzenia zasad 
wiary żydowskiej. Oba projekty redaktor słu
sznie uważa za mrzonki, a zawarte w nich myśli 
są tak dalekie od myśli, wyczytanej w nich przez 

•) Cyfry zaczerpnęliśmy z l.eitfaden zur Arbeiter- 
Yersich-rung aes Deutschen Iłeiches. Neu zusaunuen- 

gcstellt fur die BrUsseler Welt - Austellung vom 
Reichs-Versicherungsaint in Berlin, 1897 i z bro
szurki p. t.: Was bat die Deutsehe Arbeiteroersiche- 
rung im ersten Jahrzehnl ihrer Wirksamkeit fUr die Ar- 
beitergeleislelt von Dr. jur. Richard Freund, Vor- 
sitzeudem der Inraliditats- und Aitecsversicherungs- 
anstalt Berlin. 1897.
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p. Obr , jak dalekim jest np. sumienny sprawo
zdawca od niesumiennego.

2) W następnym (241) numerze p. Obr. 
znajduje „napaść na postępowych rabinów ame
rykańskich. a także rado-mą nowinę, że generał 
Sśe nie został wybrany do żydowskiego konsy- 
storza w Paryżu za zaniedbanie jednego z prze
pisów religijnych". W powyższym numerze przy
toczone jest zdanie rabina z Kanady (nie re
daktora) nie o postępowych rabinach, lecz 
o skrajnych reformatorach (różnica jest wielka) 
amerykańskich, o których znany w Anglii ksiądz 
katolicki Ignacyusz mówi, że „zdradzili swego 
boga, swych przodków i swój naród". Co się zaś 
tyczy niewybrania generała Sóe do konsystorza, 
to fakt ten podany został bez komentarzy, a więc 
o żadnej „radosnej nowinie**  nie może być 
mowy.

3) Najniemiłosierniej obszedł się p. Ohr. 
z krytyką literacką w numerze 242, z której 
wyrwał oddzielne zdania lub pojedyńcze nawet 
wyrazy i skleił je następnie w sposób, który spa
czą w zupełności myśl autora. Otóż zaznaczę 
przedewszystkiem, że tak lekceważony przez p. 
Ohr. dr. Bernfeld jest to były nadrabin w Bel 
gradzie, doktór filozofii, znany literat, zwolennik 
Mendelsohna, człowiek bardzo postępowych za
sad. W sprawozdaniu z nowelki p. Brandst. dr. 
B. utrzymuje, że obrazek p. Brandst. nie odpo
wiada rzeczywistości, gdyż Żydzi starego poko
lenia nie przepędzali wesoło czasu w knajpach, 
jak to autor przedstawia, lecz w Bethamidraszu 
(w domu przeznaczonym dla modlitwy i nauki), 
zaś w knajpach przesiadują postępowi „pewne
go gatunku" (pseudointeligentni), którzy jednak 
pod względem moralności nie stoją wyżej od da
wnych nabożnych Żydów. Ta mimolotna wzmian
ka wystarczyła p. Ohr. do napisania, że „p. dok
tór (!) pl«e o paskudnikach, t. j. o teraźniej
szej młodzieży żydowskiej, co nie chce siedzieć 
w Bethamidraszu i stoi o wiele niżej od Żydów 
nabożnych". Doprawdy, trudno o większą zdol
ność w przekręcaniu czyichś myśli.

4) W numerach 243 i 244 p. Ohr. znalazł 
„obszerną odezwę do ortodoksyjnych rabinów 
węgierskich, żeby się uczyli trochę po węgiersku, 
bo ta nauka jest obecnie potrzebną, jako służe
bnica nauk świętych". W te odezwie redaktor 
dowodzi rabinom ortodoksyjnym potrzeby dla 
nich nauk świeckich i języka krajowego, wyma
ga od nich dyplomów uniwersyteckich ( wyrazy:

trochę po węgiersku" należą do sumiennego 
krytyka) i jak>> wzór stawia im dawniejszych 
światłych uczonych żydowskich, dalej rabinów 
niemieckich, wreszcie powołuje się na powagę 
ortodoksyjnego rabina Hirsza, który powiada, 
iż podstawą wiedzy rabina powinna być nauka 
święta, ale obok tego należy uprawiać nauki 
świeckie (nauki świeckie powinny być, jak się 
ostatni obrazowo wyraża, służebnicami nauki 
świętej).

Dodam jeszcze, że „Lucyfer", o którym się 
p. Obr. z lekceważeniem odzywa, jest to pseudo
nim cenionego i wysoce uzdolnionego literata 
hebrajsko żargonowego, należącego do obozu 
skrajnie radykalnego. W fejletonie p. Lucyfera 
o stowarzyszeniu subjektów w. m. jest wiele 
przesady, ale wiele również gorzkiej prawdy. 
Co się zaś tyczy „bajeczek" p. Steinberga, to 
p. Ohr ich nie czytał albo nie zrozumiał. Obok 
kilku rzeczy, zabarwionych szowinizmem, na co 
zresztą już poprzednio zwrócił uwagę powyższy 
p. Lucyfer w swej krytyce w Hacejirze, w dzieł
ku p. Steinberga znajdujemy prawdziwe perły, 
któremi każde inne piśmiennictwo poszczycić by 
się mogło.

Trudno mi po tem wszystkiem uwierzyć w to, 
że artykuł pana Obr. napisany został „dla dobra 
tutejszej inteligencyi, nieumiejącej po hebraj- 
sku"

Bądź co bądź, nie z powyższych dowolnie 
zmienionych i przeistaczanych cytat p. Ohr, wol
no sądzić o kierunku Hacefiry. Jako jedyne pi
smo hebrajskie w kraju, nieraz daje ono głos 
przedstawicielom rozmaitych partyj, z któremi 
redakcya nie zawsze jednak się solidaryzuje, ale 
o kierunku i zadaniach pisma dowiedzieć się mo
żna z prac samego redaktora. Sumienny krytyk 
zwróciłby uwagę inteligencyi żydowskiej na ca
ły szereg artykułów, pomieszczonych niedawno 
w Hacejirze pod tytułem „Dysputujmy", który

mi redaktor bardzo się przysłużył sprawie pra
wdziwego postępu.

Z wysokiem poważaniem 
D-r S. Mintz.

Ponieważ kwestya ta poruszona została przez 
głos z po za redakcyi. więc spór o nią zamyka
my. Red.

.a_ l r.

ŁÓdŻ. Rzecz dziwna, po prostu zdumiewają
ca dla człowieka, który chce głębiej patrzeć 
w potrzeby społeczne, że tak olbrzymie miasto, 
jak Łódź, gdzie dziesiątki tysięcy ludzi pracuje 
z natężeniem, gorączką, prowadzi życie nienor
malne, nadużywa sił nerwowych i mięśniowych, 
gdzie dziesiątki tysięcy ludzi boryka się z nę
dzą. niedolą, upada pod brzemieniem trosk lub 
dźwiga w swych organizmach „usposobienia dzie
dziczne, “ że takie miasto dotychczas jeszcze nie 
mogło się zdobyć na przytułek dla obłąkanych. 
Dopiero teraz ma ono otrzymać skromne schro 
nienie „czasowe.**  Pomyślało o tem nareszcie 
miejscowe Towarzystwo dobroczynności. Oprócz 
tej instytucyi, umieści ono we własnym gmachu 
dwupiętrowym jeszcze przytułek położuiczy. 
Schronienie dla chorych na umyśle ma się skła
dać z 23 pokoi na 100 osób. Przytułek położni
czy zajmie 10 pokojów. — Wiek podał szcze
gół znamienny, który wybornie charakteryzuje 
wpływ rozbójniczo prowadzonej produkcyi wiel- 
ko-fabrycznej na gospodarkę rolną i warunki 
zdrowotne ludności wiejskiej: „Nadbrzeżni mie
szkańcy rzek Nera, Łódki i Dobrzynki skarżą 
się już od lat kilku, że wskutek zanieczyszczę 
nia owych rzek odpływami fabrycznymi, pono
szą zbyt wielkie straty w inwentarzu i gospodar
stwie swojem. Dawniej rzeka Ner i jej dopływy, 
Łódka i Dobrzynka,były nader rybne i stanowi
ły główne arterye, nawadniające obszerne łąki 
i zarośla, położone wzdłuż ich brzegów. Dzisiaj 
sę one raczej wielkimi kanałami i ściekami dla 
odpływów fabrycznych. Dawna ich błękitna po
wierzchnia, przerzynająca obszerne lasy i zaro
śla. zamieniła się dziś na czarną, brudną strugę 
nieczystości, wydającą nieznośną woń. Konie, 
bydło, ptactwo domowe, a nawet dzieci i niekie
dy dorośli tracą życie skutkiem picia tej wody. 
Dokonana analiza wykazała znaczną zawar
tość różnych ciał chemicznych, jak np. aniliny, 
chlorku siarki itd. Nieznośna zaś woń zatruwa 
w okolicy powietrze i jest przyczyną wielu cho
rób wśród ludzi. Siano i trawa z łąk nadbrze
żnych nie są zdatne na paszę dla inwentarza. 
Dwory i gminy, położone nad owemi rzekami, 
wołają od lat kilku o pomoc i obronę. Lecz' 
skargi ich nie odniosły dotychczas żadnego sku
tku, lub co najwyżej pocieszano i h niekiedy 
wieścią, że już fabrykanci łódzcy i pabianiccy 
opracowują projekt oczyszczania odpływów 
fabrycznych. Dlatego też nadbrzeżni mieszkańcy 
rzek Neru, Łódki i Dobrzynki postanowili obec
nie wysłać deputacyę z prośbą o zobowiązauie 
fabrykantów łódzkich i pabianickich do przed
sięwzięcia środków zaradczych.**  — Korespon
dent Kuryera War. donosi, iż skutki zeszłoro
cznego krachu budowlanego odbiły się bardzo 
ujemnie na tegorocznym ruchu, który niesłycha
nie był ograniczony pod względem ilości wznie
sionych nowych budowli. To też wcześniej, niż 
zwykle, skończy się w r. b. sezon budowlany, 
gdyż kilkanaście nieruchomości już na ukończe
niu. Mimo to wiele lokalów sklepowych i mie
szkań dotąd czeka na lokatorów po cenie zna
cznie zniżonej. Są to rezultaty kilkoletniej go
rączki budowlanej, zakończonej smutnym epilo
giem dla spekulujących domami i placami, któ 
re, zamiast spodziewanych korzyści, dały zna
czne straty. Jest jednak wielu, którzy na spe- 
kulacyach tych dorobili się fortuny wówczas, 
kiedy okoliczności spekulacyi sprzyjały. Jako 
przyczynek do powyższego może posłużyć fakt, 
że liczne cegielnie, zaskoczone stagnacyą budo
wlaną, zaczęły wysyłać tego roku cegłę do War
szawy, a obecnie znaczna jej ilość idzie do nie
których gubernij Cesarstwa.
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Wiadomości społeczne. Dzienniki petersburskie 
donoszą, iż główny zarząd poczt i telegrafów wpro
wadzi we wszystkich biurach telegraficznych 8-go
dzinną pracę obowiązkową urzędników.

- Arteli giełdowej kożuchińskiej zaproponowa
no wysłanie 60 stowarzyszonych na posady przy 
monopolu wódczanym w gub. Warszawskiej i Lu
belskiej. Propozycyę przyjęto.

— W Peterb. Wied. Nabludatiel proponuje społe
czeństwu polskiemu i rosyjskiemu, aby zajęły się 
wyświetleniem spraw bieżących, a przedewszyst
kiem wyjaśnieniem kwestyi, że wykład języka pol
skiego po rosyjsku bynajmniej nie szkodzi narodo
wości a stanowi konieczność państwową.

— Mir. otgol»ki w artykule p. t. „Polska i Fin
landya" porównywają położenie obu i domagają się 
zniesienia przywilejów finlandzkich.

— Senat wyjaśnił, iż Żydówki, mające prawo za
mieszkiwania w calem państwie, tracą ten przywi
lej po wyjściu za mąż, o ile mężowie z prawa tego 
nie korzystają.

Pieniądze. Ogłoszono ukaz Najwyższy, który 
brzmi jak następuje.- „imiennym ukazem naszym 
z d. 15 stycznia 1897 r. rozkazaliśmy wybijać i wy
puszczać w obieg monetę złotą, z oznaczeniem na 
imperyałach ceny 15 rs., a na półimperyałaoh 7 rs. 
50 kop. Zarządzenie to,uczyniwszy nominalną war
tość monety złotej odpowiednią jej cenie, określo
nej do wymiany na bilety kredytowe, umocniło war
tość państwowych biletów kredytowych na złoto 
i ustaliło obieg tych bil tów i monety złotej na je
dnakowych zasadach. Z postanowieniami rzeczone
go ukazu Naszego pozostają w sprzeczności wydane 
poprzednio rozporządzenia prawodawcze co do za
bezpieczenia w zlocie emisyj państwowych biletów 
kredytowych. Skutkiem tego, oraz celem oparcia na 
trwałej podstawie wypuszczania w obieg państwo
wych biletów kredytowych, postanawiamy: Państwo
we bilety kredytowe ,wypuszczane są przez Bank 
państwa w ilości ściśle ograniczonej niezbędną po
trzebą obiegu pieniężnego i zabezpieczonej monetą 
złotą. Ilość złota do zabezpieczenia biletów kredy
towych powinna wynosić co najmniej połowę ogól
nej sumy wypuszczanych w obieg biletów, jeżeli 
suma tych biletów nie przewyższa 600 milionów ru
bli. Bilety zaś kredytowe, znajdujące się w obiegu 
po nad sumę 600 milionów rubli, powinny być za
bezpieczone złotem przynajmniej w stosunku rubel 
za rubel, tak ażeby na każdych 15 rub. w biletach 
kredytowych przypadało zabezpieczenie w zlocie 
na sumę co najmniej jednego imperyała."

Szkoły. W Petersburgu powstaje prywatna szko
ła elektrotechników w celu przygotowania pomo
cników inżenierów.

Zdrowie publiozne. Sy'<ir donosi, iż pomimo wszel
kich środków zapobiegawczych, dżuma wybuchła 
w Japonii, o czem zawiadomiono urzędownie admi- 
nistracyę Władykaukazu.

— Rada państwa zatwierdziła budowę nowych 
szpitalów w Kaniowie, Taraszozy i Wasylkowie gub. 
Kijowskiej.

— Rząd brazylijski wyznaczył nagrodę 110,090 
dolarów (205,000 rs.) temu, kto wykryje bakterye 
żółtej fobry i drugą takąż sumę dla tego, kto znaj
dzie środek skutecznego jej leczenia.

— Na posadę inspektora urzędu lekarskiego m. 
Warszawy przedstawiono jednego tylko kandydata, 
p. Puszkina, lekarza tutejszego komitetu policyjno- 
lekarskiego.

— Departament lekarski podaje do wiadomości, 
iż od 9 do 15 sierpnia w Bombaju zmarło na chole
rę 220 osób. Celem ochrony granicy rosyjskiej od 
zawleczenia epidemii zarządzono środki kwaran
tannowe i lekarskie.

Wystawy i zjazdy. Jednocześnie z wystawą mię
dzynarodową hodowli ptactwa odbędzie się r. b. 
w Petersburgu zjazd hodowców.

— Instytut międzynarodowy statystyki, którego 
posiedzeuia zamknięto w Petersburgu przed kilku 
dniami, zajął się sprawą spi3u jednodniowego lu
dności całego świata. Z referatu uczonego Kó- 
rósi'ego dowiadujemy się, iż na urządzeuie spisu 
w d. 31 gruduia 1900 r. zgodziły się już: Austrya. 
Węgry, Belgia, Włochy, Dania, Szweoya, Norwegia,
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Portugalia, Brazylia, Japonia, Urugwaj. Do tej gru
py zaliczyć jeszcze trzeba Stany Zjednoczone, jako 
kraj, odbywający spisy stale w latach, kończących 
się zerem, tudzież Niemcy, których spis wypada d. 
1 grudnia 1900 r. Co się tyczy innych krajów, Ro- 
sya odpowiedziała, iż po kosztownym spisie tegoro
cznym radaby urządzić drugi dopiero w 1910, An
glia — iż nie może zmienić daty już wyznaczonej 
d. 6 kwietnia 1901 r., Francya — 1901 rs. Dwie te 
odmowy, Francyi i Anglii, są drugorzędne z uwagi 
na różnicę kilkomiesięczną zaledwie. Hiszpania 
stale urządza spisy w latach kończących się na sió
demkę. Ponieważ instytut koniecznie pragnie myśl
swoją przeprowadzić, uchwalono więc ostatecznie 
popierać daty d. 31 grudnia 1900 r. i dla spisu 
wszechświatowego opracować formularze jednolite, 
których rubryki obejmować będą: imię i nazwisko, 
płeć, wiek, położenie rodzinne, stan cywilny, za
wód, wyznanie, język w użyciu codziennem, wy
kształcenie, miejsce urodzenia, narodowość, zwykle 
miejsce zamieszkania itd. Następny kongres (6 ty) 
statystyczny odbędzie się w Chrystyanii.

— W Lublanie odbył się kongres słowiański.
— Okazy, przeznaczone na lutową wystawę mię

dzynarodową ptactwa domowego w Maneżu Michaj- 
łuwskim w Petersburgu, korzystać będą z bezpła
tnego przewozu kolejami.

Koleje i komunikacje. D. 11 b. otwarto ruch na 
dystansie kolei Syberyjskiej od Wladywostoku do 
Chabarowska.

Przemysł i handel. W kopalni „Niwka,“ najwięk
szej w kraju, przerwano robotę. Czerpano tam 320 
do 350 wagonów dziennie. Pracowało 2,000 robotni
ków. Towarzystwo sosnowickie zawiadomiło swoich 
odbiorców, że zadośćuczynić ich potrzebom nie mo
że. Zaczęto sprowadzać węgiel ze Szlązka, ale po
mimo to wielu fabrykom grozi brak paliwa.

— We Francyi zbiory tegoroczne dały zboża o 40 
milionów hektarów mniej, niż przypuszczano.

— Mir. otg. zapewniają, że w celu walki ze sztu- 
cznem podwyższaniem cen zboża, skarb państwa ma 
wziąć w dzierżawę kilka wielkich młynów i mąkę 
sprzedawać po cenach zniżonych.

Panu A. K. Czemuż Pan zwraca się z tą preten- 
syą do nas, a nie do Slował

Syzyfowi. Myśl zacna, wierszowanie prawidłowe, 
ale poezyi nie ma.

— Skutkiem trudności zabrania dużego pa
kunku w daleką podróż, sprzedam roczniki „Pra
wdy11 Z ostatnich 15 lat za 30 rs. z przezna
czeniem tej sumy na cele dobroczynne.
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Ahkszadra Świętochowskiego

wyszedł i zawiera:
Tragikomedya prawdy:

On i ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja głowa. 
Klub szachistów, Ona.

Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu.

Cena rs. 1 k. 20', przesyłka pocztowa kop. lf>

——

<> <4 .Ł O M 3EJEJWJL A. h-

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA

Tryloga Henryh SiMiewicza:
„Ogalem i Mieczem" 2 tony, 
„Potop" 3 tony, 
„Wołodyjowski" 1 ton,

ponownie opuściła prasę w tanicm Jubileuszowem Wydaniu.“

Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach:

W talom Państwie | ™bli ÓWl (fS. 2)
Rosyjskiam | w oprawie rs. trzy.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Najnowsze Wydawnictwa

w Warszawie.
ASKENAZY SZYMON. Studya history

czno-krytyczne. Wydanie 2-ie przej
rzane i poprawione. 2.—
Treść: Mably.—Polityka encyklope
dystów.—Z korespondencyi pruskiej. 
Z korespondencyi rodzinnej.— Paryż 
przed stu laty. - Talleyranda począt
ki.—Carlyle.—Rankę.—Taine.

KONOPNICKA MARYA. Nowele 1.50 
Treść: Panna Florentyna. — Stachu 
Szafarczyk - Krysta.—Niemczaki.— 
Ze szkoły. — Z włamaniem. — Ma- 
ryanna w Brazylii. — Podług księgi. 
Jeszcze jeden numer. — Onufer.

Saoatfy fiiźyofoąii
Hux!eya—R o sen th et!a, 

wyo&edł w oooGnej. -ftoiąśce i jeot 3o 
na&ycia. z>a cenę ■łó. 2, & pŁ^eoi^Hą 

poc&tową co. 2 Hop. 15.

BUCKLE T. II. Historya cywiiizacyi 
w Anglii. Wykład popularny O. K. 
Nutowicza.w przekładzie Ad. Dobro
wolskiego. —.75

CHEŁMICKI Z. ks. Reąuiescat in pace. 
Opowiadanie. Wyd. wytworne 80 k., 

w ozd. oprawie 1.—
FAIFOFER A. prof. Pierwsze początki 

geometryi. Przetlómaczył z włoskie
go W. Kwietniewski. Z licznymi ry
sunkami w tekście 1.20

GRUSZECKI ARTUR- Krety. Powieść 
współczesna 1.50

HOSICK FERDYNAND. Juliusz Sło
wacki (1809—1849), biografia psycho
logiczna. 3 wielkie tomy 6.—

JUNOSZA KLEMENS. Zagrzebani. Po
wieść z życia wiejskiego 1.20

STUDNICKI WŁADYSŁAW. Współcze
sna Syberya. Z mapą Syberyi i kolei 
syberyjskiej 1.20

PRUS BOLESŁAW (Aleksander Gło
wacki). Faraon. Powieść, 3 t. rs. 3. 
w opr. 4.20

— Lalka. Powieść. Tanie wyd. jubileu
szowe. 2 t. rs. 1.20, w oprawie 1 »*>

REYMONT WLAD Komedyantka. P> - 
wieść HO

— Ftrmenty. Powieść, dwa tomy 2.—
— Spotkanie. Szkice i obrazki 1 5'1

Treść: Spotkanie.—Cień.—Oko w o- 
ko.—Franek.— Suka.— Szczęśliwi.— 
Śmierć.— Zawierucha. - Tomek Ba
ran.—Z wrażeń włoskich.

SIENKIEWICZ HENRYK. Na jasmir 
brzegu. Nowela. Wydanie wytwór .e 
rs. 1, w ozd. opr. 1.40

SIEROSZEWSKI WACŁAW (Sirko)1. 
W matni. — Jesienią. — Skradziony 
chłopak.-Chajłach.— W ofierze bo
gom , 1.3>

SMOLEŃSKI WŁADYSŁAW. Ostatni 
ro t Sejmu Wielkiego. (Uzupełnienie 
dzieła X Kalinki p. t. „Sejm Czter >- 
letni“). Wyd. 2-ie niezmienione 3.40

■ ■

| ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI
Do nabycia w Administracyi „Prawdy": fi

Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach
Rozprawa p. t.:

przez

Aleksandra Świętochowskiego.
Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy, 

na przesyłkę kop. 15.
Skład główny w Administacryi „Prawdy."

(ilustrowana).

Cena zniżona: rs. I kop. 5d, z przesyłką pocztową >£ 
S2 rs. I k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. ££ 

| ŚPIEWNIK DLA DZIECI | 
z tekstem X. Konopnickiej muzyką Z. Noskowskiego.

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- ŚS 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny.
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70.
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Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.
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